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Z bieiqoéj chwili.
Od zeszłego tygodnia toczą się w Izbie wło­

skiej rozprawy nad projektami finansowemi ministra 
Sonnina, mającemi na celo nregolowanie stósnnków 
Jnansówych Włoch. Zdaje się, że dawne twierdze­
nie 8tańczyka, iż na świecie najwięcej jest lekarzy 
można dziś uzupełnić tem, iż najwięcej na świecie 
jest lekarzy na niedomagania finansowe, które jednakie, 
tak jak u wielu innych państw, i u Włoch nie są 
udane, lecz rzeczywiste.

iDo dyskusyi nad programem finansowym 8on- 
nina zgłosiło się około 90 mówców, z których nie­
wątpliwie każdy czaję się na siłach zastąpienia dzi­
siejszego ministra skarba i wyleczenia Włoch z nie- 
domagań finansowych. Do tej chwili postawiona też 
już, odnośnie do projektów Śonnin, aż 48 różnych 
wniosków.

Kiedy i jak Izba włoska wybrnie z tego labi­
ryntu wniosków i mówców czy znajdzie potrzebną 
ku temu nić Aryadny, o tem dziś przesądzać 1 rudno. 
W tej chwiii kronikarz polityczny ma do zanotowa­
nia przemówienia samego p. Sonnina i Crispiego 
którzy, wysłuchawszy tysiącznych zarzutów przeci­
wników, nareszcie głos zabrali, aby stanąć w obro­
nie swoich projektów.

W ciągu dyskusyi — mówił Sonnino - stwier­
dzono prawie jednomyślnie dwa punkty, najpierw 
konieczność równowagi dochodów z wydatknmi, jako 
i potrzebę nowych podatków, bez czego głównego 
celu nie można osiągnąć. Nie można przytem opie­
rać się na cyfrach fikcyjnych, na aluzyach, które 
rzeczywistość rozwiewa, lecz na cyfrach faktycznych. 
Pomijając zmniejszenie się dochodów z cła, nie wy­
nikające z biedy ekonomicznej, lecz z podwyższenia 
się ażya na złocie, suma potrzebna na pokrycie nie­
doboru jest tak znaczna, że nawet w razie uchwa­
lenia projektów rządowych równowaga dopiero w r. 
1594/5 zostanie osiągniętą.

Minister wykazuje w dalszym ciągu, że proje­
kty komisyi nawet wtedy byłyby niewystarczające, 
gdyby wszystkie zostały uchwalone, tymczasem Izba 
już odrzuciła podczas dyskusji budżetowśj zapropo­
nowaną przez komisją oszczędność 20 milionów 
w budżecie wojskowym. Tak samo zupełnie niedo­
stateczne są projekty różnych mówców Izby, a ich 
poprawki rzeczywiście nie polepszą, lecz pogorszą po­
łożenie.

Główną część mowy swoiój poświęcił 8onnino 
obronie redukcji kuponu o 20 proc. Dowiódł on, że 
nie chodzi tu o sowy podatek, a odwoływał się na 
przykład innych państw, mianowicie Aogl i i Austro- 
Węgier, które to samo uczyniły. Zagranicznych po­
siadaczy renty od redukcyi tśj wyłączyć nie można. 
W zamian ofiarowano im rentę 4 procentową wolną 
teraz i na przyszłość od podatków.

Dalój broni minister reform, zaprowadzonych 
przez niego w obiegu monetarnym i wykazuje, że 
osiągnięty rezultat reformy te usprawiedliwia. Re­
zerwa metaliczna podniosła się o 30 milionów, suma 
pieniędzy papierowych w obiegu zmniejszyła się o 30 
milionów fr., ażyo spadło z 15 na 11 procent, kurs 
renty w Paryżu podniósł się z 72 na 78, a stan kasy 
państwowśj też j-ist lepszy. Minister wylicza środki, 
za których współdziałaniem zamierza przyjść z po­
mocą finansom gminnym, wspominając między iunemi 
o przywróceniu kasy depozytów. Zwalczając twier­
dzenie jakoby siła podatkowa kraju była wyczerpana, 
zaznacza, że w ostatnich trzech latach poduiosła się 
cyfra wywozu z Włoch, a tem samem polepszył się 
bilans handlowy. Minister wykazuje, że dotychczas 
osiągnął więcśj, niż 50 milionów oszczędności, i 
oświadcza, że ideałem jego jest widzieć w roku 1895 
i 1896 doprowadzoną do skutku rzeczywistą równo­
wagę państwowego budżetu. Groźna sytuacya wy­
maga energicznego wysiłku. Zadaniem to jest Włoch 
i Izby, która winna sumiennie i mężnie oddać swoje 
wotum.

W sobotę zabrał głos prezes ministrów Crispi 
i stawił wniosek o odroczenie obrad do poniedziałku 
i utworzenie komisyi, która ma zbadać, o ile proje­
kty Sonnina wpłyną na polepszenie położenia finan­
sowego. Wniosek ten powitała Izba równocześnie 
Protestem i oklaskami, a uchwaliła go 229 głosami 
przeciwko 194. Większość rządowa, jak widzimy, 
smacznie się zredukowała.

proponować 
na jednego

z wicemarszałków. Pan Kościelski oświadczył, iż 
nie jest w stanie przyjąć wyboru, co z żalem za­
znaczamy, gdyż odjęta została wiecowi możność oka­
zania wdzięczności i uznania za wieloletnią pracę 
dla dobra sprawy katolicko-polskiej.

* Komitet ściślejszy uchwalił 
pana Józefa Kościelskiego

Walny wiec katolicki w Poznania
rozpoczął się wczoraj o godz. 6 wieczorem uroczy- 
stem nabożeństwem w kóściele św. Marcina. JW. 
X. Biskup dr. Likowski w asyście alumnów semina 
rjum duchownego i licznego kleru tak miejscowego, 
jak i zamiejscowego udzielił zebranym benedykcyi 
Najśw. Sakramentem, przyczem chór Koła śpiewa­
ckiego pod dyrekcyą p. Bolesława Dembińskiego 
odśpiewał hymn Veni Creator.

Wczasie nabożeństwa pogoda, która przez 
cały dzień bardzo zapowiadała się smutnie, zabłysła

w całym blasku, a słońce piękne promienie nuciło 
□a całe miasto. Niebawem zapełniła s ę sala Lam­
berta po same brzegi po większśj części zamiejscową 
publicznością, wśród którśj widzieliśmy reprezento­
wane wszystkie bez wyjątku wybitniejsze rodziny 
W. X. Poznańskiego i Prus Zachodnich. Iuteligen- 
cya poznańska stawiła się w komplecie; nie brakło 
też repnzentartów wszystkich stanów.

Na estradzie zasiadł komitet ściślejszy, repre­
zentanci obydwóch prześwietnych kapituł (poznańska 
prawie w komplecie), prezesowie sekcji, obydwaj 
prezesowie Kól polskich w Berlinie, ks. Ferdynand 
Radziwiłł i p. radzca Stanisław Motty, wielu po­
słów naszych, reprezentanci Galicji, p. Włodzimirz 
Kozłowski, poseł do Rady państwa i O. Brzeziński 
z Tarnowa. Sala przybrana pięknie w zieleń, dy­
wany i festony. Na chórku i w pierwszych rzędach 
krzeseł zasiadło liczne grono pań nasz^'-h poznańskich 
i wielkopolskich. Kiedy Naiorzew. X. Arcypasterz 
w towzrzyitwie obydwóch XX. Biskupów Sufraga- 
nów, X. Kan. Kubowicza i X. kapelana 8tryjako- 
wskiego, w asystencji całego Komitetu ściślejszego 
wszedł na salę i powitany przez zebranie chrześciań- 
skiem pozdrowieni, zasiadł na przygotowanym dla 
siebie tronie, zabrzmiała z chórku wspaniała pieśń 
„Bogarodzica“, którśj zebranie cale, powstawszy 
z miejsc, z nabożeństwem i skupieniem dueba wy­
słuchało.

Z kolei zagaił przewodniczący Komitetu prof. 
dr Włcherkiewicz zebranie następującem prze­
mówieniem:

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Najprzewielebniejszy X. Arcybiskupie! 
Najprzewielebniejsi XX. Biskupi I 
Szanowni Panowie i Panie I 
Drodzy Wiecownicy!

Wielkim to zaszczytem dla mnie, iż zaufanie 
ziomków powołało mnie wraz z innymi do przygoto­
wania wieca katolickiego, a sie mniejszym i to być 
mienię zaszczytem, iż wolno mi w imieniu komitetu 
urządzającego wiec, wywiązać się z chlubnego zada­
nia i powitać tak licznych gości, wśród których tylu 
świetnych widzimy przedstawicieli wszystkich stanów.

Cieszę się, iż dauern mi publicznie objawić 
przynależność moją do tśj wielkiśj rodziny, którą 
stanowią wszyscy katolicy, tśj rodziny, która bez 
różnicy stanu, stopnia naukowego, bez różnicy po­
chodzenia gromadzi się dzisiaj we wspólnych celach 
dla obrony tego, co człowiekowi drogiem, t. j. wiary 
i na prawdziwśj wierze opartego porządku społe­
cznego pized niebezpieczeństwem, z którśjkolwiekby 
ono powstać mogło strouy.

Wielkopolska dała się w dążuościach tych wy­
przedzić mlodszśj siostrzycy, to jest Prusom, ale nie 
zazdrością, lecz wdzięcznością odpłacajmy to zapo­
czątkowanie tego ruchu wiecowego naszym współro­
dakom.

Pierwszy wiec polsko-katolicki w Toruniu, 
dzięki wytrwałśj pracy, nie dającśj się zrazić tylu 
przeciwnościami, już nam utorował drogę, na którśj 
postępując, dopniemy niewątpliwie wielkich rzeczy.
To tśż słusznie godzi się, byśmy na tśm miejscu bez 
uprzedzenia wyrazili znakomitym mężom pruskiśj 
ziemi nasze podziękowanie i nasz podziw za tę wy­
próbowaną ich wytrwałość i umiejętność, z jaką 
pierwszy wiec prowadzili.

Drugi wiec polsko-katolicki, który za chwil 
kilka rozpocznie swą pracę, niechaj będzie zgodnym 
z tamtym w celach, a naturalnym rzeczy porząd­
kiem bogatszym w owoce i skuteczniejszym na przy­
szłość — niebezpieczeństwa me są zażegnane, ale 
przeciwnie rosną.

Słusznie niedawno zauważyła „CivJta Catholica“ 
w artykule „Obecny stan Polski“, że jedynie zje­
dnoczone siły szlachty, kleru i ludu mogą j osławić 
wał obronny przeciw wylewowi innowierstwa. A my, 
czy staramy się wał ten wzmacniać, siły nasze do­
statecznie jednoczyć? Niestety raz w raz nie.hętui 
i zaślepieni burzymy jedność.

Grozi naszemu porządkowi społecznemu inne, 
jeszcze większe niebezpieczeństwo. Stronnictwo so- 
cyalistyczne zakłóca spokój publiczny. Socjalizm 
opiera się, tak samo, jak anarchia czyli bezrząd, 
na ateizmie. Podkopuje on wszelką powagę, przeczy 
nawet prawom Boga i nie uznaje wlasnoś i pry- 
watnśj — ażeby zaś urzeczywistnić cel, organizuje 
walkę różnych warstw pomiędzy sobą. Prądy ma- 
teryalistyczne przytłumiły głos Ewangelii św. Glos 
ten na szczęście budzi się napowrót, widzimy to 
w ruchu objawiającym się na c»łśj linii świata ka­
tolickiego, rucb, który tśż, miejmy nadzieję, nie da 
się już uiczem powstrzymać. Od wyniku tej walki 
ebrześciaństwa z sicyalizmem zależy przyszłość 
nasza, przyszłość naszych pokoleń A <zyz dla nas 
ta przyszłość ma być obojętną ? Nie, Bracia ! Kto 
ma oczy ku widzeniu i uszy ku słyszeniu, nie może 
nie poznać tego ścierania się duch i złego z duchem 
dobryu, nie może nie odczuwać tśj walki, która od 
czasu do czasu w świecie przybiera groźne objawy 
i powoduje pospolite ruszenie ludzi porządku.

To tśż i my nie chcemy stać na uboczu, nie 
chceroy b ć niemymi widzami walki innych za te 
same skarby, jakie nam są drogie, ale przyłożyć 
winniśmy sami rękę do zwalczania hydry... nowo- 
czesnśj, zrodzonój z niewiary i samowoli. Stańmy 
się jednością i zgodą silni, potężni, byśmy jak Her­
kules ową bajeczną hydrę lernejską zabiwszy, przy­
walił ciężką skałą, zwalczyli i skałą mądrości, cier­
pliwości i wytrwałości, polecanych nam przez wiel­
kiśj pamięci Piusa IX, przywalili tę naszą stokroć
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od tauitśj straszniejszą hydrę socyalną, która i ua- 
szemu społeczeństwu już niejedną zadała rauę.

Ale obok zamiaru spełnienia tego wielkiego 
wszechświa owego, że tak powiem, zadania, spro­
wadza nas tutaj jeszcze i niejeden domowy kłopot, 
który uaR, Polaków dręczy, a w obec którego w tśj 

ielkorodziunśj naradzie znajdziemy może ulgę 1 po­
myślimy o sposobie usunięcia tych trosk w przyszłości 
na drodze cichśj, pokojowśj pracy.

Powołując do wspólnego działania katolików 
niemieckich, mieliśmy na uwadze utrwalenie zgody 
dwóch narodowości, zlączouych węzłem wspólnśj 

iary, tym węzłem, który winien powstrzymywać 
ybuchy uprzedzeń i niechęci tak titwo powstają­

cych tam, gdzie nie ma rzeczy wistśj miłości r.hrze- 
ściańskićj, gdzie nie ma prawdziwśj chrześciańskiśj 
moralności.

Program, jaki znajduje się w rękach Panów, 
wykazuje, iż czeka Was ogrom pracy. Aby ona 
wydała żyzne owoce, aby naradv uasze były owiane 
miłością i zgodą, prosić będziemy w jutrzejszem na­
bożeństwie o łaskę Bożą.

Witając, w imieniu Komitetu wszystkich gości 
zebranych tu pod znakiem krzyża, dziękuję przede- 
wszystkiem za zasiczyceuie nas Swą obecnością 
Waszśj Arcybiskupiśj Mości, który nietylko główną 
masz zasługę, iż wiec ten przychodzi do skutku, boś 
Księże Arcybiskupie, i jego zwołanie przypomiuał, 

radą i czynem Komitet wspierał, ale i dziś mimo 
strudzenia po wizytacjach dyecezyi Twych, stawasz 
pierwszy wśród nas, by naszśj pracy błogos*awió.

Znamy i czujemy Najprzewielebniejszy Arcypa- 
sterzu tę Twoją opiekę nad nami, ale zawsze nowy, 
zawsze potężniejszy ma ona dla nas urok.

Dzięki i Wam Najprzewielebuiejsi Biskupi za 
odznaczenie wieca Waszą życzliwością, Waszą obec­
nością.

Dzięki Wam, szanowne Duchowieństwo, którzy 
lud Waszśj pieczy powierzony nietylko z kazalnicy 
pouczacie, ale do wspólnśj narady z nim tutaj za 
siadacie.

Wy zaś Panowie, którzy przybyliście, by nas 
karmić słowem mądrem i radą doświadczoną, bądź­
cie przekonani, że wdzięczną zyskacie sobie u nas 
pamięć.

Jakżebym wreszcie dziękować nie miał serde­
cznie i Wam drodzy wiecownicy z pod strzech wie­
śniaczych, z skromnych zakątków naszśj ziemi, któ­
rzyście nie ulękli się ni kosztów, ni trudów podróży, 
opuściliście Wasze zagrody i oderwaliście spracowane 
ręce Wasze od pługów, od warsztatów, by tutaj usły­
szeć słowa zgody i pociechy. Oby one przez Was 
roznoszone dalój a dalśj były posiewem zgody i po­
koju i ukołysały burze ile razy one nad głowami na- 
szemi zrywaćby się miały i niszczyć to, co miłość 
i zgoda stworzyły.

Witajcie nam wszyscy i upodobajcie sobie w na 
szym skromnym grodzie. Umiłujcie nasze serca bi 
jąc9 gorąco dla każdego i małego i wielkiego, byle 
się okazywał prawdziwym Polakiem, prawdziwym 
chrzęści ani nem.

Drugi wiec katolicki ogłaszam otwartym 
Zebranie oklaskami podziękowało szanownemu 

mówcy za pełne ognia i zapału słowa, poczem wszedł 
na mównicę komisarz wieca p. Kaźmierz Chła­
powski z Kopaszewa i w następującjch śliwach 
zdał sprawę z przygotowawczych prac wiecowych. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Najprzewielebnidjszy Arcypasłerzu! 
Najprzewielebniejsi XX. Biskupi!
Szanowni Zgromadzeni!

Wybrany w Toruniu komisarzem następnego 
wieca, winieniem Panom najprzód wytłómaczyó, cze 
mu dopiśro dzisiaj po trzech latach blizko się zebrał

Winne temu niezależne od nas zupełnie okoli­
czności. Już w roku 1892 wiec, na którego odby­
cie zgoćn e z życzeniem naszego Najprzew. Arcy- 
pasterza, wybraliśmy Poznań, prawie zupełnie był 
przygotowany, dzięki gotowości miejscowego komi­
tetu, kiedy wieści o zblitającśj się z dwóch stron 
ku uam cholerze, zmusiły nas do odroczenia go.

W roku następnym cdbył się wielki wiec Pa- 
pieiki. Trudno więc było po raz drugi w tym samym 
roku zgromadzenie tak liczne zwoływać.

Wiec toruński miał większe niż my do przeła­
mania trudności, gdyż był pierwszym wielkim wircem. 
My mamy przed sobą dwa przykłady: wiec toruński, 
tak znakomicie przez Prusy Za- bodnie uorganizo- 
wany i świetny wiec krakowski.

Stajemy dziś przed panami z gotowym pro­
gramem.

X. Prałatowi Chotkowskiemu dziękuje mówca 
za gotowość przybycia.

Pozwólcie mi Panowie jeszcze zwrócić uwagę 
waszą i na czas i ckoliczuności dziś lóżne, niż i 
w chwili zebrania toruńskiego wieca.

Krótko przed jego zwołaniem opuścił ster pań- i 
stwa książę Bismaik, który dla nas i pod religijnym

urse

wiekową księgę naszych dziejów zamknął Namiestnik 
Chrystusowy własną ręką.

Cóż nas wtedy broniło od zwątpienia, co doda­
wało dueba, utrzymywało nadzieje i sercom nia po­
zwoliło upaść? .

Tylko wiara głęboka 1 to przekonanie, że z tej 
ręki uigdy krzywdy nie doznamy.

Ale była to ciężka chwila i ciężka próba. 
Wkrótce jednak pokazało się, że prawdziwy Kapłan 
Chrystusowy, Biskup wedle ducha Kościoła me może 
dać się użyć na narzędzie do ziemskich celów, nie 
może przyłożyć ręki do krzywdy swych owieczek.

Po śmierci X. Arcybiskupa Dindera nie mo­
gliśmy wiedzieć jakiśj jeszcze ofiary, jakiśj próby 
Opatrzność od nas zażądać może.

Dziś ua tćj tylu wielkimi mężami sławnśj sto­
licy, zasiadł Książę Kościoła z krwi naszśj, k^rJ 
zanim jeszcze zajął tron św. Wojciecha, posiadał 
1 serca i ufność naszą: „Mąż jak mówi Ojciec sw. 
w Encyklice, odznaczający się pobożnością, mądrością 
i chrześciańską miłością “ To też liczyć może na na­
szą uległość i przywiązanie.

Wspaniała do narodu polskiego Encyklika, kto- 
znaczenie i doniosłość wymowniejsze usta Panomrśj

.Oete-względem i narodowym miał tylko katońskie: 
ram censeo.“ Na inny kierunek jeszcze się 
nie zanosiło.

Stolica św. Wojciecha była osierocona 
śmierci zacnego Arcybiskupa Dindera.

Pamiętamy wszyscy, bo takich wrażeń lata nie 
mażą, jaki ból szarpał nam serca, kiedy przyszła 
wiadomość o mianowaniu Arcybiskupem, kapłana ob­
cego nam krwią, tradycyą i językiem.

Zdawało się wielu i zdawać mogło, że kilku-

wtedy

po

nam obok rad cennych, wielkiewyłożą, przyniosła 
wzmocnienie ducha.

W najnowszem rozporządzeniu językowem wi­
dzimy uznanie potrzeby czytania i pisania dla nauki 
religii w języku ojczystym. — Nie odpowiada ono, 
aefi prawom naszym, ani pragnieniom naszym.

Nie rozciąga się tak daleko, jak mieszka lud­
ność polska, ale jest poozątkiem, jest przełamaniem 
bezwzględnego systemu, dowodem, że wytrwałość 1 
cierpliwość może i polityczne uprzedzenia 1 narodo­
wościowe niechęci zwyciężyć, że konieczność pe­
wnego wymiaru sprawiedliwości zaczyna sobie toro- 

ać uznanie, co i w prasie niemieckiśj coraz częściśj
widać. , .

Zdaje się więc, że słońce nieco jaśniśj nam 
świeoi i Opatrzność wiatr pomyślniejszy pod żagle 
nasze zsyła.

Kto zna od lat kilkudziesięciu społeczeństwo 
polskie, widzieć musi, żeśmy bardzo postąpili w zro­
zumieniu nauk katolickich, w uznaniu wpływu Ko­
ścioła, siły, która narodom w chwilach ciężkich pły­
nie z wiary i ze stósowauia w życiu prawd i praw 
Bożych.

Daj Boże, by Wiec dzisiejszy tym prawdom 
jak najszersze i najogólniejsze uznanie i znaczenie 
zjednał.

Abyśmy w pracach naszych i walkach naszych 
religijnych, soołecznych i narodowych coraz bardziśj, 
coiaz zgodniej i sforni6j stać mogli pod starym na­
szych Ojców sztandarem, pod znakiem Krzyża, 
o skałę Piotrową oparci.

Następnie zaproponował p. przewodniczący na 
marszałka wieca byłego posła p. Emila CzarliA- 
skiego z Srąchnówka Pr. Zach., a zebranie jedno­
myślnie powołało go na kierownika obrad. Wice­
marszałkami obrani zostali: p. Teodor hr. Żółtowski,
X. prałat Friske, p. Maksymilian Jackowski, patron, 
poseł p. Roman Komierowski, poseł p. Jerzykiewicz, 
p. Michał Sczaniecki.

Sekretarzami zamianowani: X. prób. Mojzy- 
kiewicz, X. prób. Dziegiecki, p. Józef Chłapowski, 
p. Leon hr. Czarnecki, p. dr. Stanisław Żółtowski, 
poseł p. Lndw.k Śląski, p. adwokat Bielewicz.

Jako honorowych ffiecowników wymienił prze­
wodniczący pp.: X. prałata prof. Chotkowskiego, 
prof. Morawskiego, prof- Tarnowskiego, dr. Jordana, 
i rof. dr. Milewskiego, prezesa Koła radzcę Mottego, 
Ks. Adama Sapiehę, Augusta Gorayskiego z Gali- 
cyi, członka Izby panów, posła Kozłowskiego z Wie­
dnia, Jego Ekscelencją ministra Madeyskiego, prof. 
Piłata, X prałata Gnatowskiego, posła Szmulę, 
posła Letochę, posła hr. Bałlestrema, posła dr. Lie- 
bera, posła dr. Rintelena, posła Schalschę, po9ła 
hr. Hompescha, posła dr. Bacbema, posła Krebsa,

Eosła bar. Heeremanna, posła bar. Hnenego, posła 
ar. Schotlemera z Alstu, posła ks. Arenberga, po­

sła Fritzena.
Delegatów przysłało Towarzystwo „Jutrzenki“

(pp. Matuszewski Józef, Dzieciuchowicz Antoni, Pa­
wlikowski Feliks), 8okoli (prezes Chrzanowski, m - 
cenas i dwóch innych), Tow. Młod. Przemysłowców 
itd. itd.

Prof. dr. Wicherkieuricz odczytuje następu­
jące listy i telegramy:

Od Jego Em. sekretarza stanu X. Kardy­
nała R a m p o 11 i:

Ojciec święty, błagając o błogosławieństwo
Boskie dla zebrania katolików, udziela z ojco­
wską miłością apostolskiego błogosławieństwa. — 
Błaga o łaskę Bożą dla wszystkich członków ze­
brania i ma nadzieję, że ich prace odniosą ko­
rzyść dla religii i dla społeczeństwa.

Od Jego Em. X. Kardynała Ledócho- 
w s k i e g o :

Przyklaskując z serca Wiecowi katolickiemu, 
jego promotorom, prezesom i uczestnikom, błagam 
z całego serca niebo o obfite błogosławieństwo 
dla niełf.

Rzym. Wiecownikom szczere szczęść Boże 1 
X. Bronisław Taczanowski.

X. prałat Meszczyński. 
Dachem łączymy się z bracią zebi aną na wiecu 

katolickim i błagamy Boga, aby obrady wypadły ku



chwale Jego, ku tryumfowi Kościoła katolickiego, ku 
korzyści biednemu narodowi polskiemu.
Czytelnia polska w Czerniowcach. Czarnecki, Soł-

tysiński.
Witamy calem sercem Wiec katolicki. Ssczęśó 

Boże obradom!
„ Profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego:
Zoll, Kasparek, Piekosiński, Kleczyński, Leo, Brze­
ziński, Ulanowski, Górski, Krzymnski, Fredro,

Milewski.
Lwów. Łącząc się w duchu z pracami wieca 

zasyła szczęść Boże wiecowi, Wiecownikom po­
zdrowienie.

Czytelnia Katolicka.
Pelplin. Wiecowi szczęść Boże i błogiego 

skutku obrad życzy redakcya „Pielgrzyma“.
Michałowski.

Kissingen. Nie mogąc przybyć na Wiec, 
szie serdeczne szczęść Boże!

Dr. Chłapowski.
Malesie. Ubolewam, że dla kadencji są­

dów przysięgłych w Lesznie, nie mogę brać udziału 
w Wiecu.

Btablewski.
Kłodzko. Szczęść Boże. Całem sercem 

z Wami.
Profesor Szenic.

Gdańsk. Wiecowi polsko-katoli kiemu w 
Poznaniu życzy szczerze błogosławieństwa Bożego 
w wielkich obradach.

Katolicko-polskie To w. „Jedność“ w Gdańsku.
X. Golisch.

Wny X. Biskup chełmiński nadesłał list nastę­
pujący: Wiel. Panu spieszę przesłać uprzejmie po­
dziękowanie za nadesłane mi w dniu 23 z. m ła 
skawe zaproszenie na drugi wiec katolików polskich, 
zarazem atoli zmuszony jestem wyrazić ubolewanie, 
lz nie mogę zaproszeniu temu uczynić zadość, ponie­
waż już na czas od 2 do 14 czerwca naznaczyłem 
moją podróż wizytacyjną i bierzmowanie i niepodo­
bna, nie zmienić przesłanego parafianom do wiado­
mości porządku podróży wizytacyjnych.

Przebieg rozpraw śledzić będę tymczasem z za­
jęciem i życzę z całego seęca, aby oczekujące Was 
obrady stały się źiódł-m obfitem pouczenia, jako też 
odświeżenia i wzmocnienia wa wierze i pobożcem 
życiu. Z najwyższem poważaniem Wgo Pana 
uniżony y Leon biskup chełmiński.

Nadeszły także listy od kilku wybitnych człor> 
ków centrum. Dep. Dr. Dinłelen: Wielce szano­
wnemu komitetowi wypowiadam uniżoną podziękę 
za łaskawe zaproszenie na wiec katolików polskich. 
Załnję niezmiernie, że nie mogę koizystać z niego, 
ponieważ urząd, do którego powrócić muszę po skoń­
czonej sesyi sejmowej, nie jozwala mi na to żadną 
miarą.

Z wyrazem najzupełniejszej sympatyi dla zwo­
łanego wieca i najserdeczniejszem życzeniem naj­
lepszego powodzenia, piszę się uniżony dr. Sintelen.

Dep. Letocha: Szanownemu komitetowi Wieca 
polskich katolików w Poznaniu donoszę uniżenie, iż 
ku wielkiemu memu żalowi nie mogę korzystać 
z wielce zaszczytnego dla mnie zaproszenia, ponie­
waż sprawy urzędu mi na to nie pozwalają. Życzę 
atoli z całego serca, aby wiec katolicki nie tylko 
świetny miał przebieg, ale nadto, aby powz ęte na 
tymże uchwały przedewszystkiem przyczyniły się do 
błogosławieństwa dla polskich katolików, a także 
dla naszego świętego Kościoła rzymskiego. Daj to 
Boże. Z najwyższem poważaniem szanownego ko- 
mitetu Letocha. 6

Dep. dr. Lieber: Wielm. Panu przesyłam n 
uniżensze podziękowauie za tak bardzo cprzej 
zaproszenie na Wiec katolików polskich, mający 
odbyo w dniach 4, 5 i 6 b. m., zarazem atoli v 
rażam uprzejmie wielkie moje ubolewanie, iż wezv 
mu zadośćuczynić nie mogę. p0 długich i mozolni 
posiedzeniach reprezentacji sejmu i parlamentu v 
magają sprawy domowe jaknajprędszego mego 
wrotu na zachód krajn. W innym bowiem ra 
byłoby to dla mnie nie tylko wysokim zaszczyt, 
ale nadto niekłamaną przyjemnością, gdybym m 
uczestniczyć w manifestacyacb tak zaszczytnie 
wszystkie czasy znanego katolicyzmu polskie 
w danych okolicznościach niestety mogę ty 
piśmiennie wyrazić serdeczny współudział i n 
szczersze życzenia moje, jakie towarzyszą obrad 
i pracom wieca. Przyjmij Wny Pan łaskawie 
wyrazy i zechciój mię polecić dostojnemu zebra 
katolików, których juz w przyszły poniedziałek cz 
nośo ich sprowadzi do Poznania. Z najwyż' 
czcią uniżony Dr. Lieber.

Berlin. Towarzystwo św. Kaźmirza w B 
linie zasyła wszystkim wiecownikom przy dzisiejs 
uroczystości „Szczęść Boże!“ Tichler, prezes.

. Bochum. Wiec Polaków katolików z ok< 
niemieckich, odbywający się w zgodzie i jeduo 
zasyła wiecowi polskiemn w Poznaniu pozdrowię 
i przyłącza się do uchwał jego; nasze rezolucye 
wiezie na wiec redaktor Jan Brejski. Maków. 
przewodniczący wieca.

Bochum. Wiecowi katolicko-polskiemu w ] 
znaniu pozdrowienie i szczęść Boże. Redak. 
„Wiarusa Polskiego“: Antoni Brejski, Jan Breji

Marszałek p. Czarliński dziękuje zebraniu 
wybór i przemawia, jak następuje:

Najprzewielebniejszy X. Arcybiskupie!
Najpreewielebniejsi XX. Biskupi!
Przezacni i dostojni Goście!

, . , . Wybór wdzięcznie przyjmuję; nie mi 
dziękuję p. Prezesowi Komitetu za pochwały odd: 
mój rodzinnój ziemi, Prusom Zachodnim. Stroiłb 
się jednakże w obec piórka, gdybym te pochw 
przyjął bez małego zastrzeżenia. Odbył się, praw 
pierwszy Wiec w Toruniu, a to za staraniem o 
wateii pruskiój ziemi. Wiec ten, zdaniem mem, 
byłby napewne w swoim czasie przyszedł do skut 
gdyby impuls pewnie nie był poprzednio dam 
Otóż hr 8tan. Tarnowski korzystał z sposobno' 
jaka inna lepsza zaledwie mogła być daną 
x okazyi złożenia zwłok ś. p. Ad. M. naród. 
katoUckĆ prawidłow°8Ć postępowania pod chorąg’

Cześć mu za to!
Myśl była tern samem rzucona co do koc 

czności wieców. Wątpię, czyby one tak rychło b 
przyszły do skutku bez owśj sławnój mowy hr. T 
nowskiego.

Odebrałem zaszczyt zajęcia w tym Wiecu n

wyższój godności; Wam przezacni i dostojni Wieco- 
wnicy, winienem skutkiem tego złożyć pewien rodzaj 
wyznania wiary.

Zapatrując się w ogólności na doniosłość i zna­
czenie wieców porówno z poprzednimi mówcami, 
miło mi z osobna podnieść, że za zadanie wieca 
obecnego, jak poprzednich i przyszłych, uważam po­
trzebę wyznania Jezusa przed ludźmi, by Jezus nas 
wyznał przed Ojcem. Zebraliśmy się, by przypo­
mnieć światu i własnym współwyznawcom, iż naród 
nasz jest na wskroś katolickim i nim pozostać pra­
gnie bez zastrzeżeń i reformatorskich zachcianek!

Następuje ogólne wspomnienie zmarłych : ś. p. 
hr. Cieszkowskiego, X. dr. Kànteckiego i otwarty 
grób dla ś. p. hr. Fr. Żółtowskiego.

Pozostaje mi dopełnić jeszcze jednój powin­
ności.

Zdarza się, że grzeszymy, mimowolnie nieraz, 
przeciw zasadzie, najważniejszój dla życia ludzkiego.

Otóż świat stoi na porządku Bożym. Tego 
porządku podwaliną jest poszanowanie powagi, osta­
tecznym tegoż zaś wynikiem jest uszanowanie władz. 
Najwyższymi tejże reprezentantami są: Głowa Ko­
ścioła i państwa.

Wznoszę trzykrotny okrzyk na cześć Jego 
Świątobliwości Ojca św. Leona XIII i „wielko­
dusznego“ monarchy, Cesarza i Króla Wilhelma II.

Nasz Najprzew. ZXZ. _A_rcy- 
pasterz w odpowiedzi na prośbę p. Mar­
szałka o błogosławieństwo arcypasterskie dla 
prac Wieca, zabrał głos w następujących sło­
wach :

„Gdzie dwóch albo trzech zhierze się w imię 
moje, tam ja jestem pośród was“, powiedział 
Pan. I myśmy tu zgromadzili się w Imię Pań­
skie, jak to w téj chwili czcigodny Marszałek 
w tak serce Moje wzruszający sposób wypowie­
dział. Zgromadziliśmy się w Imię Pańskie, aby 
wyznać, czem jesteśmy, w czem jedyną naszego 
życia i szczęścia pokładamy nadzieję. Za to 
wyznanie składam Tobie, czcigodny Panie Mar­
szałku, serdeczną podziękę. Przekonany jestem, 
że temu wyznaniu radośnie odpowiadają w téj 
chwili miliony serc naszych braci, a w pierw­
szym rzędzie serca Moich wiernych dyecezyan.

Gdy Bóg Mi powierzył rząd dusz Waszych, 
bywają chwile, w których serce trwoży się, 
ażali wszyscy rozumieją jeszcze i miłują po sta­
remu te hasła, w imię których nasz Mieczysław 
zatknął krzyż w téj kolebce naszego narodu, 
w imię których rycerstwo nasze pod Warną, 
Cecorą i Wiedniem pierś własną nadstawiało na 
ciosy pohańców. Serce Moje nabiera odwagi 
i otuchy, gdy po tern dzisiejszem zebraniu 
i wyznaniu czuję, że to hasło jeszcze jest świę­
tem dla synów wielkich ojców. Jakżebym tedy 
nie miał z radością odpowiedzieć życzeniu 
Twemu, kochany Marszałku, i Waszemu, ko­
chani Moi, aby Wam pobłogosławić, aby się 
zjednoczyć z Wami sercem Mojem w téj nadziei, 
że tu Bóg w pośrodku nas, że nas On prowa­
dzić będzie w jednym zgodnym, zwartym za­
stępie do walki z tymi, których zadaniem 
przewrót porządku Bożego i dziejowego. 
Wszyscy, i z chaty i z pałacu, od warsztatu 
i od pługa, stoimy tu zjednoczeni, aby bronić 
Krzyża, aby za nim iść, jak za owym ogniem 
jasnym, który w pustyni w noc ciemną wiódł 
izraelski lud wybrany. Oby ten ogień narodowi 
naszemu nie przestał świecić i prowadzić go po 
drodze, na ktôréj ostatecznym końcu jedynie 
szczęście i spokój on doskonały, dla którego ta 
ziemia jest tylko przejściem, przygotowaniem, 
przedsionkiem! Więc błogosławię tym wszyst­
kim, którzy w czemkolwiek przyczynili się do 
przyjścia do skutku tego wieca i modlić się 
będę za Was wszystkich, za Was młodzieńce 
i męże, za Was niewiasty i dziewice, byście 
szli drogami ojców i matek Waszych. Będę się 
modlił jutro za Wami razem z obecnymi tutaj 
Biskupami, byście, ukochani Moi, wytrwali 
wiernie wśród pokus i niebezpieczeństw na 
przedniej straży obrony tego wszystkiego, co 
najświętszem i najdroższem dla nas.

Benedicat Vos Deus f.
Mowy X Arcypasterza wysłuchali zebrani po­

wstawszy z miejsc, przyklękli zaś, gdy udzielał 
swego arcypasterskiego błogosławieństwa.

Ojeiec Brzeziński z Tarnowa, były Filipin 
gostyński, wita w serdecznych słowach zebranych, 
dziękuje marszałkowi za wspomnienie o Galicji, wy­
raża radość z tak wybitnie katolickiego charakteru 
wieca i wypowiada nadzieję, że Pan Bóg dobrotli­
wy pozwoli jeszcze Filipinom powrócić na Jasną 
Górę gostyńską.

Pan dr. Kozłowski, poseł do Rady państwa 
we Wiedn u, wita wiec imieniem Galicyi, a miano­
wicie w imieniu komisarzy, wybranych na wie u 
krakowskim dla przyszłego wieca katolickiego. Wspo­
mina z uznaniem o stałości, jaką Wielkopolska oka­
zała we walce kulturnéj i w szeregu świetnych, 
z prawdziwie oratorską werwą wypowiedzianych 
obrazów, wykazuje katolicki na wskroś i religijny cha­
rakter i ogólny nastrój naszego narodu. Od Dąbró­
wki do Marka Karmelity ileż to świetnych postaci 
świętych, błogosławionych i świątobliwych mężów, 
niewiast i dziewic zarysował mówca przed słuchającymi 
z uwagą jego pięknego przemówienia słuchaczami 1 
Kiedy skończył — burza oklasków była uznaniem 
dla zacnego mówcy.

Hrabia Hektor Rwilecki zabrał następnie 
głos, na temat : „O potrzebie wieców katolickich“ — 
i mówił, jak następuje:

Dawno Poznań tak licznego i dostojnego nie 
gościł zebrania w swych muraeb, u dawno ulic tak 
liczne nie zalegały tłumy. Tera milszemi te tłumy, 
tem miłszem nasze zebranie, że nie przybyliśmy 
w celach partyjnych, gdzie rozmaite zdania byo mo­
gą i muszą, ale zebraliśmy się pchani jedną siłą —

siłą oucha katolickiego, którego w tem polega naj­
większa moc i siła, że nie ma i nie może być roz­
maitych zdań. Na czele zebrania naszego widzimy 
Naj prze w. Arcypasterza i naszych Biskupów, którzy 
jako strórze urodzeni przybyli, by czuwać nad nami, 
by radą i nauką nas wspomagać. Jako wojsko ze­
braliśmy się w koło wodzów naszych nie w celu wo­
jowniczym, lecz jako żołnierze „księcia pokoju“ 
Jezusa Chrystusa; naszym sztandarze wypisane 
A. M. D. Gl.

Przez Zjazd nasz dajemy dowód, że umiemy 
o czysto katolickich sprawach mówić i myśleć. 
Często bowiem słyszeliśmy wymówki, przez co za 
dajemy kłam zdaniu, że tylko o narodowo-polityczne 
chodzi nam zebrania, że tylko takie w nas budzą 
interes; robiono nawet zarzut, że dla spraw czysto 
katolickach mniój mamy zr zumienia, niż inne na­
rody. Nie wchodzę w to, czy to prawdą lub nie, 
ale przyznać nam trzeba, że wieców czysto kato­
lickich, t. j. wieców, na którychby traktowano spra­
wy ogólne ze stanowiska katolickiego Kate£oy<pv nie 
bywało. Prawda, na naszą chlubę podnieść wy­
pada, że wszystkie nasze sprawy narodowe tak 
z katolicyzmem złączone nierozerwalnie, iż wszystkie 
nasze wiece i zebrania do niedawna miały zawsze 
przy specyalnym swym celu znamię katolickie. 
Dziś sprawy inaczćj stoją, a kantrasta coraz silniój 
zaznaczać się będą. Widząc, na eo się zanosi, tj. 
widząc, że duchy do zaciętój się walki sposobią, 
katolicy całego świata szeregują się. Wiece kato 
iickie nazwać możemy manewrami katolickimi, 
w których mamy się zliczyć, o swój sile się prze­
konać, dowiedzieć się, na kogo rachoi uć możemy, 
w których wreszcie przez współudział otwarcie ma­
nifestujemy, do jakiego wojska, do jakiój chorągwi 
należymy, lub da którój zapisać się chćemy. Nasz 
wiec ma i musi w sprawach katolickich gnuśnych 
ożywić, a bojaźliwym dodać odwagi. Nie wątpię, 
że ożywienie to nastąpi, a podnieconem będzie wi­
dokiem tak licznego, jedną myślą tchnącego zgro­
madzenia, podczas którego, choć na krótko, za- 
pomuijmy o naszych prywatnych kłopotach i troskach!

Wobec wielkiój, nas łączącój idei, niechaj duch 
w górę się wzniesie, dając nam sJy do dalszego wy­
pełniania obowiązków — doprawdy me łatwy; h.

Obowiązek katolicki — jak łatwo się to wy­
mówi — a jak trudny do wypełniania, właśnie dla 
tego, że na pozór tak łatwy i prosty. Dziś aie 
wystarcza już wypełnianie tylko przykazań, których 
nas matki poczciwe nauczyły, przykazania te są 
fundamentem, na którym dalszy gmach ma stanąć; 
dla tego powinny być mocno w nas utwierdzone. 
Inaczój nie potrafimy sobie radzić w tem wszystkiem, 
co świat katolicki od nas wymagać ma prawo i wy­
maga. Położenie katolików jest coraz trudniejsze. 
Trudność zaś położenia polega głównie na niejasno­
ści położenia.

Walki istniały zawsze, ale walki te były 
otwarte. Taką otwartą walką, a więc do pewnego 
stopnia uczciwą walką był t. zw. kulturkampf. Nie- 
jednę tu ponieśliśmy stratę, ale Kościół św. jak je­
nerał odważny pokryty bliznami wyszedł zwycięzko, 
choć blizny te do dziś doi kii wie odczuwamy. Pa­
trząc na Kościół pytamy: „Quae est ista ąaasi 
aurora consurgens, pulchra ut luna, electa ut sol 
terribilis ut castrorum acies ordiuata?“ Pokój za­
warty — monumentam foetidum — walka ustała, 
ale wojna skryta nierówną ciągle dalój toczy się 
bronią. Zajęci swemi sprawami, nie mamy czasu, ni 
głowy dość wolnój do myślenia o tych wszystkich 
sprawach.

Tem bardziój za to rozumiemy i odczuwamy 
ważność spraw a dla tego przybyliśmy n» wiec, aby 
wypowiedzieć, że jako katolicy czujemy po­
trzeby, które dotychczas nie zostały uwzględnione, 
a do uwzględnienia ich mamy prawo.

Wspomnę tylko o kilku takich niezałatwionych 
sprawach.

Potrzeba, aby naszemu duchowieństwu większy 
był dozwolouy wpływ na szkoły, aniżeli to ma 
w rzeczywistości miejsce, — potrzebą konieczną, aby 
religia w szkołach w dostępny sposób t. j. w języku 
ojczystym wykładaną tyła przez osoby kwalifikujące 
się do wykładu.

W czasach, gdzie pycha i wynoszenie się jeden 
nad drugiego królują, potrzeba, aby nasze klasztory 
zapełniły się zakonnikami reguł zmaitych, ku bu­
dowaniu nas pokorą i świętością życia, ku pomocy 
dla naszego duchowieństwa. Potrzeba, aby powró 
eiły i klasztcry żeńikie, tiudniące się wychowaniem 
panien, bo świeckie pensye mimo najlepszych chęci 
wystarczyć nie mogą. Przekonanym jestem, że wszy­
scy zebrani jednego pod tym względtm jesteśmy 
zdums; idę nawet dalój i twierdzę, że kto inaczój 
myśli, to jest kto utrzymnje, że Kościół nie potrze­
buje mieć wpływu nad szkołą, że bez zakonów obyć 
się może, ten nie stoi już na stanowiska katolickiem 
jako takiem, ten w zarozumiałości swój i pysze chce 
być mędrszym od mądrości Boźój, uświęcającój to co 
Kościół założył i jako zbawienne i w boju z złem 
jako skuteczne uznał.

Im na pozór większy spokój, tem czujniejszym, 
tóm więcój przygotowanym do boju nam być potrzeba. 
Gdyż do boju sposobi się nasz wspólny nieprzyjaciel 
pod rozmaitemi formami. Tym wspólnym nieprzyja­
cielem, występującym zwykle z szumnie bardzo 
brzmiącemi hasłami jak: postęp, oświata, nauka, ró­
wność, wyzwolenie ducha, wydobycie ducha z ciem­
ności średniowiecznój, jaka narchia pochodząca z nie­
wiary, szerząca się dzięki nieuezciwój prasie całego 
świata, niedostatecznój nauce i zaniedbaniu wycho­
wania, burząca wszystko, a w miejsce zburzonego 
porządku nie zostawująca nam nic pochwytnego. 
Adherenci rzekomych nauk Kościoła nie znają, dla 
tego Kościoła nie szanują ni kochają, od Kościoła 
stronią, idąc w przepaść z którój wydostać się jest 
trudno, a do którój pnystęp aż nadto łatwy i dla 
wielu niestety ponętny.

Tam wiecuje wojsko, jak nam pismo św. po- 
daje czytajmy co na jego wypisane chorągwi: „A 
moc nasza niech będzie za prawo sprawiedliwości *) 
Napełoijmy domy nasze korzyścią* 2). Winem dro- 
giem i olejkami się napełniajmy, a niech nas mija 
kwiat czasu. Chodźmy w wieńcach różanych, póki 
nie uwiędną; żadna łąka niech nie będzie, którejby 
nie miała przejść rozpustność nasza. Żaden z nas 
niech próżen nie będzie rozpusty naszój: wszędzie 
zostawajmy znaki rozkoszy; gdyż to jest cząstka

*) Mądr. 2. 10. 11.
2) Przyp. 1. 13.

nasza i ten dział*). Wstąpimy na Niebo, nad gwia* 
zdy Boże, wywyższymy stolice nasze... Wstąpimy 
na wysokości obłoków, będziemy podobni Najwyż- 
szemu 4).

Słuchając głosu wewnętrznego wznosimy oczy 
na górę, na którój stoi inny wódz, Ten którego Bóg 
postawił „króhm nad Sionem“ (Ps. 2, 6), a na jeg» 
białój i czystój chorągwi czytamy:

umartwienie, ubóstwo, pokora.
Trudno! Doszliśmy do tego; świat gwałtownie 

zbliża się do chwili, w którój dwa tylko wielkie 
stronnictwa racyą bytu mieć będą. Partya Wiary 
t. j. porządku, partya Niewiary t. j. przewrotu. Tak 
zwanych chłodnych lub obojętnych nie będzie, sami 
nie wiedzieliby, co z 'sobą począć. — To też celem 
naszego zebrania jest przygotowanie się do chwili 
tój, aby gnuśnych w sprawach katolickich ożywić, 
aby bojaźliwym dodać odwagi, aby z odwagą przy­
stąpić do wyboru, zapewne nie trudnego.

Dalszym celem wiecy jest zabliźnienie ran, które 
zostały zadane ciału społeczeństwa naszego, przez 
lekkomyślne i sztuczne wywołanie namiętności, przez 
brak wytrwałości, przez niedojrzałość i zarozumiałość, 
a więc przez właściwości burzące wszystko, co po­
waga i władza.

Miej my nadzieję, że przez wiece katolickie do 
tego celu wzniosłego i godnego katolików, w szcze­
gólności katolików-Poiaków, dojdziemy. Wtenczas 
spokojnie i z ufnością będziemy mogli patrzeć w przy­
szłość..

„) Mędr. 2. 7-9. 
4) Iz. 14. 13. 14.

„Das Polenthum.“
Organ byłego ministra Hausa Delbriicka „Preu- 

ssische Jahrbucher“ powraca znowu do kwestyi pol­
skiej, odpowiadając w artykule zatytułowanym „Das 
Polenthum noch einmal“ na szowinistyczne poglądy 
p. v. S. w „Deutsches Wochenblatt“ i w „Grenz 
boten,“ z którymi i myśmy się swego czasu rozpra­
wili. Ze względu na znaczenie tej odpowiedzi poda- 
jemy ją w całej rozciągłości:

„Kwestya polska — pisze autor — bardzo mało 
omawianą jest w prasie niemieckiej. Poprzestaje się 
na ogólnikowym zapatrywaniu, że Polacy 
są niebezpiecznym i niewygodnym żywiołem w naszem 
życiu państwowem i że dla tego należy ich uciskać. 
W dyskusyą nad konkretną kwestyą nikt się nie 
wdaje, wymyślając gdy się zdaje, że robią się jakieś 
ustępstwa na rzecz pożądliwości polskiej. Sądzę, że 
ta sprawa jest zbyt ważną, aby ją ubić na krótkiem 
toporzysku i dla tego w naszym kwietniowym zeszy- 
szycie starałem się rozpocząć rzeczową w tej sprawie 
rozprawę.

Uwagi moje wywołały ku mej radości z dwóch 
stron odpowiedzi, w „Deutsches Wochenblatt“ z pod­
pisem „v. S.“ i w „Grenzhoten.“ Napisane z wię­
kszą lub mniejszą grzecznością, ale, jak się zdaje, 
przez rzeczywistych znawców stosunków, przyczynią 
się znacznie do wyjaśnienia próblemu, jeżeli mi się 
uda, co nie zdaje mi się trudnem, odeprzeć argumentu 
obu moich przeciwników przeciw moim poglądom 
przytoczone.

Twierdziłem po pierwsze, że cały nasz system 
kolonizacyjny w dzielnicach polskich mimo że jest zna­
komitym pod względem socyalno polityczńym, chybia 
zupełnie celu pod względem narodowym. W 8 la­
tach osiedlono 1387 kolonistów, w tej liczbie około 
500 w ostatnich dwóch latach; jeżeli na wzór osta­
tnich dwóch lat, jako najpomyślniejszych nadal pro­
wadzić będziemy dzieło osiedlania kolonistów, to za 
sto lat osiedlimy wśród 2*/2 miliona Po­
laków przy ogromnych kosztach zaledwie 
100,000 Niemców. Na podstawie tego przykładu 
uznałem całe dzieło jako bezwartościowe.

Obaj moi przeciwnicy starali się potęgę tych 
cyfr w różny sposób osłabić. Najprzód więc wypro­
wadza się wszystkie dowody, z któremi zawsze w tego 
rodzaju dyskusjach trzeba się uporać, nim się do 
właściwej dojdzie bitwy, t. j. dowody które się rozu­
mieją same przez się, więc, że nie trzeba mieć na 
uwadze całej ludności, ale tylko ludność wiejską; 
dalej, że nie chodzi tu o zupełnie nową kolonizacją, 
ale o wzmocnienie istniejącej już mniejszości niemie­
ckiej; wreszcie że nowych osadników nie osiedlono 
w równej liczbie między ludnością polską, ale że ich 
osiedlono w oddzielnych grupach tam, gdzie istnieją 
już odpowiednie mniejszości niemieckie. Wszystkie 
takie okoliczności polepszają znacznie rezultat. Na 
wszystkie takie argumenty jest najlepsza odpowiedź, 
czy sądzicie, że ja sam tego sobie nie powiedziałem? 
Albo czy wierzycie na prawdę, że w tej europejskiej 
kwestyi coś się zmieni, gdy wykażecie, że w jednym, 
dwóch lub trzech sejmikach powiatowych z czasem 
zamiast polskiej zasiadać będzie większość niemiecka ? 
Przemiana w ogóle będzie tak drobną, jak ja ją 
przedstawiłem.

Ważniejszem już jest twierdzenie Pana v. S., że 
oprócz podanych przezemnie na podstawie urzędowego 
sprawozdania 1387 osiedlono już „kilka set koloni­
stów“ w dobrach nie zupełnie jeszcze rozparcelowa­
nych. Ozy w takim razie urzędowe sprawozdanie 
światło chowa pod korzec? Pan v. S. ma tu na myśli 
może takich osadników, którzy już tutaj przybyli, ale 
nie posiadają prawnie przepisanej na nich ziemi, którzy 
zatem dopiero w przyszłorocznem sprawozdaniu figu­
rować będą jako prawdziwi koloniści. Nie zmienia to 
jednak w niczem naszego obrachunku, ile że z pomię­
dzy 1387 kolonistów nie mniej jak dwie piąte części 
(38 proc.) pochodzą z tych dzielnic, w których pro­
wadzi się dzieło kolonizacyjne; ściśle rzecz biorąc 
tych kolonistów nie można tutaj wcale doliczyć. Aby 
z góry odeprzeć wszelkie argumenta przeciw moim 
liczbom, nie odciągnąłem owych dwóch piątych, a obaj 
przeciwnicy moi pomijają ten pHnkt ostrożnem milcze­
niem — czyni to także współpracownik „Grenzhoten,“ 
który ironii, zawartej w mojem obliczeniu na 100 lat, 
wcale nie wyczuł, tylko sumiennie wyliczył, że przez 
owe 100,000 dusz ludność niemiecko-protestancka na 
wsi powiększy się o siódmą część i dodaje potem du­
mnie, że i to już jest poważnym rezultatem.

Prawdziwie polityczna myśl zawarta jest w trze­
cim zarzucie, który czyni p. v. S. Nie odnosi on 
liczby kolonistów w stosunku do masy mieszkańców, 
ale do masy polskiej własności ziemskiej.

Dotąd — powiada — osiedlono ostatecznie 15,000 
ha, ale komisja zakupiła jnż 75,000 ha. Jeżeli się 
tak będzie postępowało lat dwanaście, to wykupi się



rażeni I§6,6oo ha, według dotychczasowego stosunku
polsklck wykupionych będzie wtedy około

l4?ć2?’ 1 1 -akni- n*.e. mniej Jak 18 1 Pół procent 
Ogólnej polskiej wielkiej* własności ziemskiej*.

Ponieważ dalej, jak wiadomo, wielka własność 
ziemska w ręku Polaków się cofa, ponieważ sami 
Polacy dobra rycerskie zamieniają na osady rentowe 
to kolomzacya nasza oznacza przyspieszenie procesu 
absorbcyjnego polskiej wielkiej własności ziemskiej. 
Polska szlachta, będąca w posiadaniu ziemi jest na­
szym najgłówniejszym przeciwnikiem; podkopując ją 
pozbawia się ludność przewodników i to już coś zna­
czy i jest bardzo ważne.

W obliczeniu tern trzeba naprzód poprawić cyfry. 
Pan v. S. przypuszcza, że według dotychczasowego 
stosunku, wykupiono 4/5 dóbr z rąk polskich. Przy­
puszczenie to jest mylne. Stosunek 4:1 w ten spo­
sób powstał, ze początkowo kupowano dobra prawie 
tylko od Polakow; tymczasem w ostatnim roku spra­
wozdawczym .zakupiono już więcej dóbr niemieckich 
aniżeli polskich.

Nie można zatem wcale przewidzieć, wiele z 
owych przypuszczalnych 180,000 ha pochodzić będą 
rzeczywiście z rąk polskich i dla tego liczba 140,000 
ha jest w każdym razie za wysoka.

Dalej p. y. S. przypuszcza, że owe 180,000 ha 
rozparcelowane zostaną aż do r. 1910, czyli że rocznie 
osiedlonych zostanie 700—800 rodzin. Jak to ma 
być mozliwem, skoro w ostatnich dwóch bardzo po­
myślnych latach osiedlono 280 i 241 rodzin? Zkąd 
się ma wziąśó nagle , owa wielka masa kolonistów? 
urzędowe sprawozdanie nie uprawnia nas nigdzie do 
robienia takich przypuszczeń.

■A-le nie będziemy się przy tem dłużej zatrzymy 
j • *eraz Jakżeż się rzecz ma z myślą główną,

z?,ck°dzl. Prze^ejyszystkiem o usunięcie osiadłej szla­
chty. Nie wątpię, że v. S. znajdzie dla tego frazesu 
poklask, u wielu czytelników niemieckich. W rzeczy­
wistości jest to tylko dowodem, jak powierzchownie 
zajmowano się dotychczas w Niemczech tą kwestyą 
podstawową. Ozy sądzi się rzeczywiście, że lud cy­
wilizowany, liczący 2 Da miliona dusz, a mający w roz­
wijającym się swobodnie odłamie swej narodowości 
W ji* duchowe oparcie, którego go pozbawić nie­
podobna, pozostałby bez przewodnika, gdyby mu od- 
J^P Czy się sądzi, że wyzuta z swego
dziedzictwa szlachta byłaby mniej niebezpieczną, niż 
posiadająca? Czy się sądzi, że szlachta, której 
włości się wykupi, zniknie? Rzecz ma się całkiem 
odwrotnie. Prawdą jest, że szlachta polska przewo­
dniczyła dotychczas ludowi w walce z niemczyzną; 
lecz niewątpliwą jest także rzeczą, że przywódzcy, 
ktorzyby po niej nastąpili, czy to z stanu mieszczań­
skiego, czy z duchowieństwa, nadawali by ostrzejszy 
ton, aniżeli szlachta to czyniła lub czynić mogła. 
Osiadłej szlachcie nakłada posiadłość, interesy matery- 
alne i pozycya socyalna jeszcze ciągle więzy, od których 
wolni są demokratyczni przywódzcy ludu. Dopóki mamy 
Polaków, ze stanowiska niemieckiego musimy sobie 
życzyć, żeby pozostali pod przywództwem szlachty 
„Związek chłopów polskich“ byłby największem nie­
bezpieczeństwem, jakie dla nas istnieć może. Na to 
niebezpieczeństwo nic się nie pomoże, jeżeli w ciągu 
kilku lat dziesiątków zasadzi się pomiędzy nimi 
w oazach 10 000 chłopów niemieckich. Wypędzając 
zaś szlashtę polską, wypędzamy ten żywioł polityczny, 
przez który, jeżeli w ogóle, wywierać można najlepiej 
rozsądny i umiarkowany wpływ na masy polskiego 
ludu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pojedynek w świetle rozumu.

(Dokończenie.)
Krótko i jasao stawia przed oczy Leon XIII 

w swem brewe do Biskupów niemieckich i austryacko- 
węgierskich niemoralność pojedynku. Przytaczamy 
tu zatem w przekładzie najważniejsze ustępy:

„W dwojaki sposób zakazuje prawo Boskie, 
żeby człowiek zabijał albo ranił prywatnie drugiego, 
jeżeli go do tego nie zmusza obrona własna. Za 
równo rozum przyrodzony, jako tśż ułożone z na­
tchnienia Bożego pismo św. głosi to prawo Boskie. 
Wszyscy zaś, którzy wyzywają do prywatnego poje­
dynku albo przyjmują wyzwanie, kierują bez po­
trzeby swój zamiar i swe siły ku temu, aby prze­
ciwnika pozbawić życia, albo przynajmniej go 
zranić. Atoli podwójne prawo Boskie zabrania 
także dalśj każdemu, żeby pozbawiał się lekkomyśl­
nie własnego życia i narażał je na wielkie i jawne 
niebezpieczeństwo, chociaż ani obowiązek ani szla­
chetna uczynność nie pobudzają go do tego. Ślepa 
ta lekkomyślność, która własne swe życie tak nisko 
ceni, leży natomiast całkiem w istocie pojedynku 
Musi więc być każdemu rzeczą jawną i niewątpliwą 
żę ci, którzy podejmują pojedynek prywatny, plamią 
się podwójną zbrodnią, napaścią na życie cudze 
i dobrowclnem narażeniem własnego. Wreszcie nie 
®a zgubniejszego wybryku, któryby był bardziśj 
oddalony od uczciwości życia moralnego i słuszny 
porządek obywatelski bardziśj przewracał, niż przy 
znanie obywatelom państwa wolności, że każdy może 
Własną bronią bronić w sposób gwałtowny swego 
prawa i rzekomśj obrazy honoru.

„Dlatego kościół, ów opiekun i obrońca tak 
Prawdy, jako też prawa i moralności, które razem 
Wzięte warunkują spokój i porządek publiczny, po­
dpiął zawsze najstanowczśj i starał się najcięższemi 
karami utrzymać w karbach tych, którzy dopuścili 
się pojedynku prywatnego... Jeszcze w najnowszym 
®Msie oświadczył otwarcie błogosławionćj pamięci 
*ius IX w encyklice „Apostolicae Sedisu, że nie- 
tylko isami pojedynkujący się, lecz i sekundaci 
świadkowie i pomocnicy podlegają karom kościelnym 
Mądrość tych praw jaśnieje tem bardziśj, im mniśj 

Ssię podtrzymać to, co bywa przytaczane na 
obronę j usprawiedliwienie zdrożnego zwyczaju po­
jedynkowania się. Bo jeśli zwykle utrzymują, że 
istota pojedynków posiada właściwość zmywania 
z®azy, jatą jeden drugiemu przez obrazę honoru 
ub obelgę zadał, to takie twierdzenie może obała- 

®ucić tylko nierozsądnego. Chociaż z walki wy- 
ehodzi zwycięzcą ten, który wskutek zadanśj sobie 
’oiewagi wyzwał, to jednak każdy rozsądny sądzić 
®nSb że wynik ten stanowi wprawdzie dowód, kto 
Posiada więcćj siły do walki, albo więcśj zręczności 
w robieniu bronią, a aie, kto z obu przewyższa dru- 
s*ego wartością moralną. A co dopiero, jeśli właśnie

wał się w mnićiszości. Ale spraw politycznych nie | polityczhśj, ale także ze względu 
można zawsze mierzyć wyłącznie ścisłą logiką.' »»»c.7.«rna
Zadaniem nowego gabinetu będzie niezawodnie od-
loczyó tymczasem kwestyą „reform“ kośoielno-poli- 
tycznyeh do jesieni, a potem, gdy opór Izby magna­
tów ukaże się stałym, zaniechać ich zupełnie.

Nowy prezes gabinetu węgierskiego, który

obrażony padnie? Komu wtedy nie wyda się to 
ratowanie honoru nierozważnem i całkiem nieroz- 
sądtem ?

„Atoli sądzimy, że mało jest takich, któizy 
czynu tego dopuszczają się z błędnego mniemania.
Zemsta to raczćj pobudza człowieka w jego pysze 
i rozgoryczeniu do tego, że chce drugiego ukarać. . . „
i toby chciał panować nad pychą i być posłusznym j dziś rano przybył do stolicy węgierskiej, ^urodził się 
Jogu, który ludziom przykazuje kochać się nawza- "" 
em miłością braterską i zakazuje ranió bliźniego 
który potępia najsurowiój zemstę prywatną, a pra­

wo karania sobie pozostawia; ten zdrożnego 
zwyczaju pojedynkowania łatwoby się pozbył.

„Ale i ci, którzy przyjmują wyzwanie ca poje­
dynek, nie mogą się słusznie uniewinnić obawą, ż

systematycznego zwalczenia ulicznego r>ch“ J .¡. 
kalnego. Hr. Khuen-Hedevary w tśj <ostatmg 
sztuce okazał się mistrzem w Zagrzebiu, to włas 
zaleciło go na urząd piezesa gabinetu węgiersKieg . 

„II me faut du nouveau, nen fut-il point a
m°nd Słowa te pafonUinek stanowią widocznw 

23 maja r." 1849 na rodainńem majątku w Sławonii. I hasło tromtadracyi młodoczesi j w ra^z pery0.
Pochodzi on z rodziny tyrolskiéj hr. Kbuen-Belassi, Pragi. Teoretyczne demo y podU eg0 na 
która w zeszłem stuleciu osiadła w Węgrzech, me- dyczne przejażdżki wicebu . dsjeciQna walka
dawno zaś po wygasłym rodzie hr. Hederwarych, zjazdy gimnastów francuzki , _ . . . Udało
z którymi była blisko spokrewniona, przyjęła przy- o tablice narożne - sp0^jedn
domek Hederwary. Hr. Karol (czyli po chorwacka się jednak waichołom m pfti;tvczna wycieczka

______________________ _ Dragostow) Khuen-Hederwary odbył studya pra- myślic nowy sposób agi a y . . 7^ słowiańskiój,
powodu nieprzyjęcia pojedynku mi&noby ich za I wnicze na wszechnicach zagrzebskiój i peszteńskiśj, do Rosyi, pommojgórą j p yj üaazp0rtowe, poli- 

~ ■ • • • - - - - ■ 'od r. 1875-1878 zasiadał w sejmie węgierskim I napotkałaby na pewne.truanoscip^i-^, »
i to w konserwatywnéj frakeyi ś. p. bar. Sennyeya, cyjne Ud. W Rosyi nie woln zg ucztach.tchórzów. Bo gdyby obowiązki człowieka sądziło się 

wedle fJszywych zapatrywań, które może panują, 
a nie wedle odwiecztśj normy prawa i sprawiedli­
wości, wówczas nie byłoby prawdziwśj i islotnśj ró­
żnicy pomiędzy moralnie dobrymi a zbrodniczymi 
uczynkami. Nawet u pog&u poznali to i nauczali 
tego mędrcy, że mąż odważny i stały powinien po­
gardzać złudnymi sądami pospólstwa. Natomiast t a 
obawa jest sprawiedliwa i święta, która powstrzy­
muje człowieka od niesprawiedliwego zabójstwa i tro­
szczyć mu się każę o zbawienie własne i zbawienie 
swych braci. Kto pogardza głupimi sądami pospól­
stwa, kto woli raezój znosić obelgi, niż sprzeniewie­
rzyć się w jakimbądź punkcie swemu obowiązkowi, 
ten pokazuje daleko wyższą i wznioślejszą odwagę 
od tego, który chwyta za broń, skoro został obra­
żony. A jeśli chce się sądzić dobrze, to on jest wła­
śnie tym jedynym, w którym jaśDieje prawdziwa od­
waga i moc charakteru, ta moc charakteru, która 
słusznie nazywa się cnotą, a która ma za towarzy­
sza prawdziwy, nie pożyczany i sfałszowany honor. 
3nota bowiem polega na rezsądnem dobru; wszelki 
lonor, którego nie pochwala sąd Boski, jest głupi.“ 

Oto słowa pełne prawdy i w wysokim stopniu 
jodne tego, żeby je wzięły do serca nie tylko koła 
irywatne lecz i przedstawicie e władzy publicznśj. 
Jeżeli ich zadaniem jest przeszkadzać publicznym 

niebezpiecznym zbrodniom, a spełnione karać, toi uieDezpieczuym zbrodniom, a spełnione karać, to weKerlego Którego z kouserwatywnycn I noiedvńczvch
powinni oai nie na ostatniem miejscu ugodzić w bez- madziarskich, jak Feidynand albo Józef Zichy, albo rozwoju prac rząd będzie pow y pj tr a 
;ra«ie pojedynkowania się, a ugodzić skutecznie, wreszcie Juliusz Szapary. Ale wszystkie te uwagi I znawców.. W pozmejszem sia y p ......
!iie hsgodnośe, lecz surowość jest wobec pojedynka 

odpowiednia. Zupełnie nie słusznie uważałoby się 
lojedynek godnym osobliwszego względu, chyba że, 
zamiast zamieścić go w prawie karuem po zwyczaj- 
nem zabójstwie, chciałoby się nań nałożyć ostrzejsze 
tary. Tem bardziśj potępić należy, jeżeli pojedynek 
esc wprawdzie zakazany i podległy karom, fakty­

cznie zaś z wyższego rozporządzenia kładzie się go 
za obowiązek tym, którzy w pewnych kołach szukają 
posady i karyery.

Takie postępowanie jest wielkiem nadużyciem 
urzędu i władzy, zamachem na sumienie wszystkich 
tych, którzyby chcieli się trzymać prawdziwego ho­
noru i obowiązku.

Należy więc powitać to z radością, że już z ró­
żnych stron zrobiono przynajmnićj próbę, żeby przeciwko 
pojedynkom wydać surowsze przepisy karne, a wy­
dane przepisy karne zastósować z większą bez­
względnością. Dla kół cywilizowanych właściwie 
kary nie powinny być potrzebne. Choćby najmniej 
sza odrobina spokojnśj i rozsądnój rozwagi powinna 
wystirczyć, aby położyć koniec zdrożności, która 
stara się najnikczemniejsze namiętności serca ludz 
kiego przyodziać w przyzwoitą szatę, policzkując 
przytem najelementarniejsze pojęcia zdrowego ro­
zumu o prawie. Zresztą rozsądne ocenienie poje 
dynku poczyniło już w najuowszym czasie znaczne 
postępy. Oby idący za niem w ślad ruch doprowa 
dził jak najprędzój do celu!“

Upadek Wekerlego.

Wi«deA, 2 czerwca

(Ł°c) Uczciwy, wytrwały i energiczny opór epi­
skopatu magnatów katolickich przeciwko anti 
katolickim projektom rządu węgierskiego, odniósł 
pierwsze stanowcze zwycięstwo: gabinet Wekerlego 
upadł. Wczoraj o godz. 2 po południu cesarz 
udzielił mu dymisyi. Jak wiadomo, gabinet żądał 
od monarchy przyzwolenia na powołanie kilkunastu 
nowych, oczywiście liberalnych członków, do Izby 
magnatów, tudzież powstrzymania dostojników dwór 
skich od ponownego głosowania w tśj Izbie prze­
ciwko projektowi o ślubach cywilnych. Czyli in 
uemi słowy, korona miała opuścić swoje stanowisko 
zupelnśj neutralności i swoim wpływem przeważyć 
szalę zwycięztwa na korzyść ślubów cywilnych 
Cesarz nie przystał na tę obrażającą jego godność 
insynuacją. Także szczerze katolicki monarcha 
w pewnych okolicznościach widzi się zmuszonym, 
wbrew głosowi sumienia swego, zatwierdzić uchwały 
zgodne obu Izb parlamentu, ale aby tak szczerze 
katolicki monarcha, jak cesarz i król Franciszek 
Józef, miał swym osobistym wpływem sprowadzić 
podobną, zgodną uchwałę projektu autikatolickiego, 
tego nie należało żądać.

Gabinet Wekerlego więc upadł po 18 mie­
sięcznych rządach, a wczorajsze owacye uliczne, 
których dostąpił w Budapeszcie, nie polepszą jego 
widoków na przyszłość.

Natomiast nowy gabinet dotychczasowego bana 
Chorwacji, hr. Khuen-Hedervarego, na razie przed 
stawia się jako wielki — znak zapytania. Jeżeli 
na prawdę, jak zapewniają depesze budapeszteńskie 
j jak oświadczył wczoraj w klubie stronnictwa 
liberalnego p. Wekerle, uowy gabinet zamierza 
ściśle przeprowadzić program swych poprzedników, 
a mianowicie projekt o ślubach cywilnych, natenczas 
zmiana gabinetu nie przedstawiałaby wielkich ko 
rzyści. Chodziłoby wtedy tylko o to, że p. Wekerle 
żądał interwencyi monarchy, gdy hr. Khuen-Heder 
vary spodziewa się przeprowadzić projekt o ślubach 
cywilnych w Izbie magnatów bez interwencyi ko­
rony. Atoli owym depeszom nie przypisujemy wiel- 
kiśj doniosłości.

Wprawdzie według logiki konstytucyjnej, skoro 
upadek gabinetu sprowadziła uchwala Izby magnatów 
z 10 maja, na prezesa nowego gabinetu powinien był 
być powołany mąż stano, który głosował w Izbie 
magnatów przeciwko projektowi, czyli z większością 
Izby, nie zaś hr. Khuen-Hederwary, który głosowła
za projektem o ślubach cywilnych, a zatem znajdo- ’ usunięcia nie tylko z powodu kwestyi kościelno

i to w Konserwatywnej iraecyi s. p. Dar. oenuyeya, syjuo - ucztach,
do którśj należeli także dzisiejszy minister spólny bliczuie lub wygłaszać poli y y . dotkliwy
Kakaj, ambasador Szoegyenyi i hrabia Apponyi. Podobno już ś. p. H&w «iasnvch plecach tśj
w r. 1R89 Tnotssł nknn«tnv *nnanp.m komitatu I SPOSÓD dOŚWl&dczył na swych *‘asnyc p,® A 
G-yoer,

. 1882 został mianowany żupanem komitatu sposóodoświadczył na s y . j Austryi
w grudniu roku następuego óanem Ohorwacyi. ważnćj różnicy pomiędyins y y yaszaty nie

Na tem stanowisko z niepospolitą energią poskromił a uwielbionej Rosyi. lo »¿„Wftnia
rZdLk?AD.°vlans!&wist!cznąL.-_0p0^ł i^riSniLi I Śmie Ale^ód "czego ^spryt radykalny. I tak

radzcy, Yendulak i Zech, w towarzystwie wetery-do wszechstronnego rozwoju kraju. W ciągu osta­
tnich lat 10, niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
wskazać na energiczną i pożyteczną czynność bana 
hr. Khuen-Hederwarego. Obszerną rozprawę o jego 
rządach w Chorwacji ogłosił „Przegląd Polski“ 
w r. 1892.

Hr. Khuen-Hederwary jest, jak to mówią 
w żargonie dyplomatycznym „un sujet miite“. Po­
tomek rodu pierwotnie niemieckiego, jest na wpół 
Madziarem, na wpół Chorwatem. W tśj mierze 
przedstawia uderzającą analogią do pewnych rodzin 
arystokratycznych w Czechach, jak np. Wlndisch- 
graetzów, Schoenhornów, Olum-Martiniców i t. d. 
Skomplikowane historyczne i narodowościowe sto­
sunki w monarchii hahsbarskiśj tłomaczą to dosta­
tecznie. Zachodzi tylko pytanie, czy hr. Khuen- 
Hederwary, uważamy od 12 lat za Chorwata, zdoła 
utrzymać się na czele gabinetu węgierskiego ? Otwar­
cie mówiąc, bylibyśmy woleli powołania na następcę 
Wekerlego którego z konserwatywnych magnatów

narza i sztangreta wyjechali do Kijowa i do
ska, aby tam na wielkim targu VZT%nSXszv 
13 koni dla miejskiśj straży ogniowśj. ,7
znaczne koszta dalekiśj podróży, dyety, P 
godności radzieckiój itd., łatwo przewidzie ,
13 koni rosyjskich bardzo znacznie obciążą, 
miejski. Młodoczesi mogliby te drogie, rosyjskie 
konie pokazywać za biletami wstępnemu

Memcy.
* Berlin 3 czerwca. Konferencya rolnicza 

ukończyła wczoraj obrady swoje. Minister Heydeu 
streścił krótko przebieg obrad, zaznaczając, zes j - 
kolwiek nie osięgnięto jeszcze rezultatów, które oy 
można zużytkować na drodze ustawodawczej. to j - 
dnakże znaczne nastąpiło wyjaśnienie kwestyi, nad 
któremi rząd pracuje już obecnie. W miarę dalszego

na teraz tracą działalność wobec ważnego faktu, 
że zamach Wekerlego rozbił się o energią obozu 
katolicku go. In hoc signo vinces!

KORESPONDEITCTE.

sobie także ponowne zwołanie konferencyi. Minister 
zakończył obrady, dziękując w imieniu rządu ucze­
stnikom za udział w konferencyi. — Na P°“^ku 
posiedzenia odczytał minister Heyden artykuł „Hamb. 
Korr.,“ w którym pismo to zarzuca referatom 
„Reichsanz.“ z konferencyi tendencyjne zabarwienie 
na korzyść dążności agrarnych. Wśród potakiwania 
zebranych odparł minister owe zaczepki, które zbija 

,już sam fakt, że przed ogłoszeniem w „Reichsanz.
(Koniec sesyi Izby poselskiej. — Kwestyą szląz a. — I z0StąjĄ referaty przedłożone poszczególnym mowcom 

Hrabi Khnen-Hedervary. — Zabawki młodoczeskie.) I do przejrzenia. Tendencyjne redagowanie referatów 
(^) Izba poselska dziś zakończyła sesyą, która I do „Reichsanz.“ tem mniej miałoby cel jakiś, że ste-

się rozpoczęła dnia 10 października roku z. znanym | nograflezne protokóły z całych rozpraw Juz są^ooaa 
coup de theatre Steinbachowskiój socyalistyczuo- 
biurokratyeżnój reformy wyborezój, a sprowadziła 
zmianę gabinetu. Nowy gabinet i większość koali­
cyjna wywiązały się należycie z swego zadania.
Wprawdzie reforma wyborcza dotąd nie stała się 
faktem, ale, jak dziś podniósł ks. Windischgraetz, 
jest wszelka nadzieja, że stronnictwa sprzymierzone 
porozumieją się co do reformy; a nadto bardzo słu-
sznie marszałek Izby baron Ohlumecky w przemowie, I szego ograniczenia handlu wędrownego w nawiązaniu 
którą zamknął sesyą, zaznaczył, że wszędzie, gdzie I do propozycyi, które przedłożyły rządy 1881 r. przy 
zmiana ustaw wyborczych nie była skutkiem rewo- noweli do ustawy procederowej. .
lucyi (jak we Praneyi), lub wielkich przewrotów I — Na dwóch ostatnich posiedzeniach komi- 
(j&k w Niemczech roku 1866, względnie 1871 roku), I Syi obradującej nad kwestyą waluty, przemawiał Dr. 
lecz owocem spokojnój, orgauizacyi pracy, wymagała Suess z Wiednia, którego zawezwano jako znawcę, 
dużo czasu (np. świeżo w Belgii 4 lata!). Zważy-1 wypowiadając swe zapatrywania na przypuszczalny 
wszy, że projekt Taaffego-Steinbacha z doia 10 pa-1 rozwój produkcyi złota
ździernika roku z. był niespodzianym manewrem, że 
do owśj chwili jedynie najskrajniejsze frakeye doma­
gały się „reformy“ wyborczśj, że dopiśro w r. 1883 
prawo wyborcze w Austryi zostało znacznie rozsze­
rzone — nie możemy żadną miarą uznać, aby ta re­
forma tak bardzo nagliła. W każdym razie speku­
lacje, że kwestyą reformy wyborczśj na samym 
wstępie rozsadzi koalicją, okazała się mylną.

Również nie dopisały młodoczeskie manewra, 
zmierzające do rozsadzenia koalicji za pomocą kwe­
styi selązkiej. Jak przewidywaliśmy, Koło polskie, 
odznaczające się zawsze zdrowym zmysłem polity­
cznym i należycie rozróżniające pomiędzy ważuemi, 
ważniejszemi a najważniejszemi kwestyami, nie pod­
niosło nagle tśj właśnie kwestyi na sztuczne wyżyny. 
Także Czesi, stanowiąc przez lat 10 (od 1879 do 
1889 roku) ważny czynnik ówczesnśj większości 
parlamentarnej, nie wysunęli nigdy kwestyi szlązkiśj 
na pierwszy plan, a zatśm tśż Kołu polskiemu z jego 
wstrzemięźliwości w tśj sprawie nie powinni czynić 
żadnego zarzutu. Przypominamy sobie, że raz jeden 
z najpoważniejszych polityków czeskich, żyjący dotąd,

Pciryii, 2 czerwca. Izba deputowanych wy­
brała 229 głosami p. Periera prezesem, 201 gł. pana 
Burdeau wiceprezesem.

„ , Paryi, 3 czerwca. Za radą socjalistycznych
ubolewał przed nami nad manią radykalnych żywiołów I deputowanych socyaliści nie urządzili dzisiaj pocnoau 
(czeskich) poruszania nieustannie w sposób hałaśliwy | na cmentarz Père Lâchais celem uczczenia zastrze-
kwestyi czeskiśj na Slązku, albo w Wiedniu, gdy 
należałoby pracować przedewszystkiem nad zabez­
pieczeniem praw narodowych w kraju. Oczywiście 
dziś w opozycyi Młodoczechom łatwo poruszać kwe­
styą ślązką, chociaż w tśj mierze nie wystąpili 
z żadnym wnioskiem, ale Polacy, którzy się, dzięki 
Bogn, dziś nie znajdują w opozycyi, nie mogą ni 
ztąd ni zowąd rozpoczynać akcji, chociażby naj- 
sprawiedliwszśj, ale nie będącśj na czasie, i nie 
mogą jśj zwłaszcza poruszać w sposób prymitywnie 
niezręczny i tylko hałaśliwy!

Hr. Khuen Hedervary już rozpoczął w Buda­
peszcie starania około złożenia nowego gabinetu. 
Pono Stefan Tisea, syn b. prezesa gabinetu, i mar­
szałek Izby poselskiśj baron Bauffy, obaj kalwini, 
odrzucili zaproszenie bana do gabinetu. W ponie­
działek cesarz ma zawitać do Budapesztu, aby mo­
ralnym wpływem poprzeć bana. Niektóre dzienniki
tutejsze, z okoliczności, że hr. Khuen-Hedevary ma I wschodnio-afrykańska nie dopełnia swoich zobowiązań, 

przeto rząd rozważa kwestyę cofnięcia przywilejów jej 
nadanych. Z sułtanem Zanzibaru toczą się układy 
celem oddania jego zwierzchnictwu krajów, położonych 
pomiędzy jeziorem Wiktorya-Nyanza a brzegiem mor­
skim

Pc8»t, 4 czerwca. „Bud. Korr.“ donosi, że 
h. Khueu Hedervary zaniechał rokowań z politycz- 
nemi osobistościami, ponieważ przeświadczył się, że 
w obecnych stosunkach nie motliwem jest utworzenie 
gabinetu.

Praga, 2 czerwca. Wczoraj dwaj strażnicy 
policyjni przytrzymali podrostka, który usiłował 
zwalać czarno-żółte tablice z nazwami ulic w dwóch

przeprowadzić kościelno-polityczne „reformy“, jak 
oświadczył wczoraj w rozmowie z jednym z współ­
pracowników „N. Fr. Presse“, wnoszą, że w takim 
razie chodziło jedynie o usunięcie pierwszego prezesa 
gabinetu staną mieszczańskiego i oddanie władzy 
magnatowi. Pominąwszy jednak fakt, że zapewne 
owe oświadczenie bana co do zamiaru przeprowadze­
nia ślubów cywilnych trzeba przyjąć z ważnemi za­
strzeżeniami, nie pochodzenie nieszlacheckie Weker­
lego, ale jego zbytnia pobłażliwość do prądów 
skrajnych, n. p. w sprawie pogrzebu Koszutha, 
sprawiła, że konserwatywni magnaci pragnęli jego

do druku i zostaną wydane w najbliższym czasie.
— Minister Berlepsch, jak się dowia­

duje „Volk“ opracowuje nowy projekt, dotyczący or- 
ganizacyi rzemiosła, który ma być wygotowany do

jesieni^ Odnognie do handlu wędrownego zarzą­
dzone od 1890 r. badania w pojedynczych państwach, 
zostały teraz ukończone. Można się spodziewać dal-

— „Kreuz Z tg“ referuje, że pismo związku 
rólników wyjdzie niebawem, lecz ona odmawia swego 
współpr&cownictwa, jeżeli M&ksyroiliftn Harden zo*
stanie redaktorem. .

— Obawa przód katolikami ogarnęła także 
obradujący w Berlinie synod powiatowy. Jak się 
można przekonać z „Reichsbotego“, wypowiada re- 
farat synodalny obawę, że przedmieście półutenego 
Berlina, Hernisdorf, mogłoby się stać węzłem w sieci, 
którą rzymski Kościół zamyśla omotao Marchię 
brandenburską. Katolicy tam zamierzają wystawić 
nawet własny kościół i szkołę. Co za niebezpie­
czeństwo! „Vorwärts“ drwi z tej obawy i z swego 
stanowiska socjalistycznego szydzi z tśj ządsy pa­
nowania ewangelickiego kościoła^

lonych w 1871 r., tylko złożyli na grobach wieńce.
Paryi, 3 czerwca. W Izbie deputowa­

nych utworzyło się nowe stronnictwo „Union pro­
gressiste“. .............................. .

Puryit 2 czerwca. Na radzie ministeryalnśj 
oznajmił minister wojny Mercier, że komisya, bada­
jąca wynalazki militarne, zostanie zreorganizowaną. 
Do komisyi wstąpią także powagi świata nau­
kowego. „ , . j

B»ym, 2 czerwca. Ajencya Stelarnego do­
nosi, że stan oblężenia w prowiDcyi Massa-Oarrara 
został zniesiony.

Londyn 2 czerwca. Izba niższa przyjęła 518 
głosami przeciwko 52 kredyt na Ugandę w kwocie 
50.000 funtów. Podczas dyskusyi nad tą sprawą 
oświadczył sekretarz parlamentu Grey, że do Ugandy 
będzie wysłany nadzwyczajny komiszrz rządowy z wy­
starczającym oddziałem wojska. Poniewarz kompania



jeżykach. Zebrał się wielki tłum, który strażników 
policyjnych obrzucił flaszkami i szklankami i areszto­
wanego chłopca z iąk ich wydali. Straż policyjna 
nadbiegła i tłum rozpędziła ; jedna kobieta, która 
zachowała się zbyt wyzywn^o, została aresztowana.

Zofia, 2 czerwca. Metropolira Klement przy­
był wczoraj do Tirnowy. Powitany w sposób uro­
czysty, objął urzędowuie dawne swoja funkce. Rząd 
polecił wręczyć mu klucze katedry.

Zofia, 3 cztrwca. Stoiłow i Naczewicz zło­
żyli wczoraj wizyty ajentom dyplomatycznym. Od 
wczoraj wieczora nie wydarzył się żaden wypadek.

Zofia, 2 czerwca. Ajencya bałkańska donosi, 
że wiadomość o przyaresztowaniu Stambulowa jest 
całkiem fałszywą. Dom Stambułowa jest strzeżony 
tylko ze względu na jego bezpieczeństwo. Może on 
wychodzić i przyjmować każdego. Zdaje się powró­
ciły już normalne stósunki w Zofii i na prowincyi. 
„8woboda“ nie wyszła od wtorku.

Madryt, 2 czerwca. Canovas del Castro! i 
oświadczył w Izbie, że będzie zwalczał traktat hi- 
szpańsko-niemiecki wszelkiemi środkami.

Nowy Jork, 3 czerwca. Wiadomość o nie­
szczęściu kolejowem w San Salwador potwierdza się. 
Wykoleił się pociąg, jadący do Santa Ana z 1500 
żołnierzami, ponieważ robotnicy strejkujący 
szyny popsuli 200 osób jest pouo zabitych, 
a 120 rannych.

Wiedeń, 4 czerwca. Cesarz wyjechał wczoraj 
wieczorem do Pesztu.

Berno (szwajcarskie), 4 czerwca. Projekt so- 
cyalistyczny, tyczący się prawa do pracy, odrzuciły 
kantony 290,000 głosami.

Nowy Jork, 4 czerwca. Z Denwer donoszą, 
że nastąpiła tam wielka powódź.

Jokohama, 3 czerwca. Biuro Reutera do­
nosi, że parlament japoński został dekretem Mikada 
rozwiązany.

Wiedeń, 3 czerwca. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Zofii, że minister spraw zewnętrznych wystósował 
depeszę do zagranicznych przedstawicieli Bułgaryi, 
w którój podnosi, że zmiana gabinetu nastąpiła wy­
łącznie z przyczyn wewnętrznój polityki i że polityka 
zagraniczna nie dozna żadnój zmiany.

obchodziło 20-letnią rocznicę swego założenia. Pię­
kna ta uroczystość rozpoczęła się ,w sobotę ubie­
głą towarzyskiem wieczorkiem na sali p. Kempfa. 
Zebranych członków wraz z rodzinami, oraz przyby­
łych delegatów z prowincyi, powitał prezes p. dr. 
Drobnik, podnosząc w dłuższem przemówieniu pracę 
Towarzystwa około wykształcenia stanu przemysło­
wego. Zabawa wesoła przeciągnęła się do godziny 
li1/», urozmaicona deklamacyami, śpiewami chórowe- 
mi i solowemi, oraz popisami muzycznemi.

W niedzielę na intencyą pomyślnego rozwoju 
Towarzystw«, odbyła się o godzinie 10 w kościele 
Bożego Ciała msza św., odprawiona przez X. Gwar- 
dyana Przybylskiego, a godzinie 11 rozpoczęto się 
nadzwyczajne walne zebranie, na które przybyło 
około 80 delegatów rozmaitych Towarzystw, pomię­
dzy innemi X. Patron Wawrzyniak ze Śremu.

Pan dr. Drobnik zagaił posiedzenie i dał piękny 
treściwy pogląd na pracę organiczną u nas, ubole­
wając szczególniój nad tóm, że co mrówcza praca 
zbudowała, to powstania zbrojne zniszczyły.

Na przewodniczącego zebrania, p. dr. Drobnik 
zaproponował X. Patrona Wawrzyniaka, który przy- 
jąwszy urząd ten za zgodą zebranych, powołał pana 
Poturalskiego do wygłoszenia zapowiedzianego od­
czytu. P. Poturalski przedstawił rozwój Towarzy­
stwa od założenia do ostatniego czasu i wywiązał 
się świetnie ze swego zadania, o ile na to pozwo­
liły ramy odczytu. Dał on dokładny obraz pracy i 
usiłowań Towarzystwa, zaznaczając, że działalność 
na szersze rozmiary rozwinęło ono dopióro od chwili 
objęcia urzędu przewodniczącego przez posła naszego, 
pana Stefana Cegielskiego. Towarzystwo od czasu 
tego wzrastało co do liczby członków, coraz większą 
kładło wagę na wykształcenie przemysłowców, wy­
tykało sobie coraz nowsze i praktyczniejsze cele 
społeczne, aż ostatecznie stanęło na obecnem stano­
wisku, tak wybitnem w ogólnym ruchu naszych to­
warzystw przemysłowych.

Następnie wygłosił pan Stefan Chociszewski 
odczyt: „O wpływie Stowarzyszeń urzędniczych i 
konsumcyjnych na przemysł i handel“. P. Chociszewski 
opisawszy dążności i zadania stowarzyszeń takich, 
wywodził, że odbierają one zarobek rzemieślnikom 
i knpeom, a jest to tern dotkliwsze, że u nas za­
kładają je przeważnie urzędnicy, których opłacać 
musimy w formie podatków państwowych i komu­
nalnych.

Nad odczytem tym wywiązała się ożywiona 
dyskusya, w którój zabrało głos kilku mówców. 
Szczególniejszą ciekawość budziły wywody X. Pa­
trona Wawrzyniaka, który sprawę stowarzyszeń 
konsumcyjnych przedstawił z gruntowną znajomością 
najpierw w ogólnem znaczeniu, a następnie w sto­
sunku do naszego Księstwa, Prus Żichoduich i 
Slązka. Nie będziemy tu powtarzali trafiych zapa­
trywań szanownego mówcy, boby to przekroczyło 
zakres sprawozdania. Dość, iż z przemówienia 
X. patrona Wawrzyniaka odniósł każdy to wraże­
nie, że dola rzemieślników i kupców naszych leży 
mu na sercu, że stosunkami ich zarobkowania zaj­
muje się szczerze i sumiennie, myśląc nad tern bez­
ustannie, jakby ich obronić skutecznie wobec kon- 
kurencyi i wyzysku żydów. Za przemówienie po­
dziękowano też X. Pationowi hucznemi oklaskami.

Po odczytania licznych telegramów i listów ze 
życzeniami od rozmaitych Towarzystw i osób, X. Pa­
tron Wawrzyniak zamknął zebranie, podnosząc za­
sługi Towarzystwa i życząc mu jak najlepszego po­
wodzenia na przyszłość.

Na wniosek p. dr. Szymańsk ego, zebrani 
wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć X. Patrona i 
delegatów. Na tóm skończyło się zebranie.

Po wspólnym obiedzie, Towarzystwo wyruszyło 
na zabawę do Miasteczka, gdzie się ochoczo bawiono 
do wieczora.

Rojno i gwarno było wczoraj w hotelu Berlińskim 
p. Adamczewskiego, gdzie był punkt zborny Soko­
łów. Uroczystość zlotu rozpoczęła się w niedzielę

o godz. 9 nabożeństwem w kościele podominikań- 
skim. Mszę św. odprawił X. Adamski, a chóry 
Sokołów i śpiew solowy pp. Seydlitza i Zaremby 
przyczyniły się niemało do uświetnienia nabożeństwa.

Po nabożeństwie o godz. 10 odbyło się skromne 
śniadanie, podczas którego p. Wł. Adamski powitał 
uczestników zlotu w dłuższem przemówieniu, w któ- 
rem zaznaczył cele i dążności Sokołów i wezwał do 
popierania idei sokolskiój. Na przemowę tę, przy­
jętą hucznemi oklaskami, odpowiedział prezes Sokoła 
berlińskiego p. Stan. Morgenstern, dziękując za ser­
deczne powitanie. (Oklaski.)

Na zebraniu, któremu przewodniczył p. S. Mor­
genstern, postanowiono urządzenie przyszłego zlotu 
żupowego poznańskiego w lipcu przyszłego roku 
w Szamotułach, na który zapraszał prezes szamotul­
skiego Sokoła, p. Pokorzyński.

Jak wiadomo, związek Sokołów podzielono na 
8 żupy, a do żupy poznańskiój należą Sokoły z Po­
znania, Berlina, Szamotuł, Śremu i Charlotteubarga.

Tymczasem ćwiczący Sokoli udali się na próby 
ćwiczeń gimnastycznych do ogrodu p. Szermera.

O godz. 2 rozpoczął się obiad, w którym brało 
udział przeszło 150 Sokołów.

Szereg toastów rozpoczął p. Bern. Chrzano­
wski i to toastem na cześć gości Sokołów. P. Wł. 
Adamski podniósł zasługi wydziału związku w tern 
przekonaniu, że stojący na czele związku nie 
przyjęli urzędu dla osobistych ambicyi, 
tylko dla pracy na chwałę Sokoła Polskiego i wy­
raził życzenie, aby wydział był zlokalizowany, jeżeli 
ma skutecznie działać.

Bern. Chrzanowski dziękując, odpowiada, że 
jeżeli kto z wydziała działał na korzyść Sokoła, to 
naczelnik p. Gładysz.

Pan Gładysz w odpowiedzi pije na pomyślność 
Sokoła.

Pan Tomasz Polwicy jako gość w p&tryoty- 
cznem przemówieniu podnosi zasługi Sokoła, życząc 
u u jak największego rozwoju.

Pan Iga. Andrzejewski pije na równość stauów.
Pau Wojciechowski z Śremu wznosi toi st na 

cześć Sokoła.
Szereg toastów zakoóozył p. dr. Rabski w pię­

knem poetycznein przemówieniu na temat „Ko­
chajmy się.“

Po godzinie 4 nastąpił wspólny wymarsz z bli­
sko 200 Sokołami z hotelu pana Adamczewskiego 
z muzyką. Hufiec kilkudziesięciu umundurowanych 
Sokołów sprawiał imponujący widok. Tłumy publi­
czności towarzyszyły pochodowi aż do willi Fiory.

Po przybyciu na miejsce rozpoczęły się przy 
takcie muzyki popisy gimnastyczne pod wodzą na­
czelnika p. Gładysza, z których ćwiczenia wolne, 
z laskami i na przyrządach wzbudzały podziw w pu­
bliczności, która mimo niepewnego powietrza na ty­
siące liczyła. Mianowicie Berlinczycy zyskali przez 
znakomite ćwiczenia na przyrządach huczne oklaski. 
Po ćwiczeniach skończonych udała się na wiec ka­
tolicki deputaeya Sokołów złożona z pp. Chrzanow­
skiego, Piątkowskiego i Szczerbińskiego.

Tymczasem rozpoczęły się tańce polonezem, 
który prowadził p. Morgenstein z panią Prajs, żoną 
skarbnika tutejszego Sokoła.

Zabawa nie została przerwaną żadnym dyso­
nansem, o godzinie 10 nastąpił powrót wspólny 
z muzyką do hotelu Berlińskiego, gdzie się odbyła 
wieczornica. Z druhów berlińskich przybyło 14, 
z Śremu 3, z Szamotuł 20, z Inowrocławia 3.

Celem umożliwienia szerszym Ko­
łom publiczności nabycia znakomitego 
dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow- 
skie go „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasowie i Me­
tropolici Polscy66 — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło 2A i oddajemy 5 
olbrzymich tomów (420 arkuszy druku 
w wielkiej 8-mce) za bajecznie niską 
kwotę m. 25 zamiast 80 m. już z prze­
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby­
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni­
kom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p. 
ks. Korytkowskiego znajdować się po­
winno w każdym zamożniejszym domu 
polsko-katolickim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana historya 
całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi­
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Biskupa 
Janiszewskiego „Kościół i pań­
stwo66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 m. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Poezye Prudcn- 
cyusza66 zamiast 3,00 m. tytko 1 m. 
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Boznań, poniedziałek 4 czerwca
• Uonlesleula urzędów«. Król nadał X. dziekanowi 

Tomaszowi Basińskiemu z Tnrska w powiecie pleszewskim 
order orła czerwonago III klasy z wstęgą.

* Na utrzymanie grobów ś. p. radzcy 
i dyr. Bi ettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. prób. Andersz ze 
głupi marek 3.

* Dowiadujemy się, że ks. dr. 8nrzyóski, powró­
ciwszy ze Ziemi świętój, będzie miał na wiecu jntro po­
południe mowę o swój podróży.

* „Kuryer Warszawski“ zamieszcza w ostatnim nu­
merze Encyklikę Ojca św. do Biskupów polskich.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedtiałek 
obraz historyczny przez Lasotę z muzyką : „Kościuszko 
pod Racławicami.“

We wtorek obraz historyczny przez Załęgę : „Ki­
liński.“

W środę komedya ilozera : „Spirytyści.“
Geny miejsc zwyczajne.

W czwartek na (statnie przedstawienie operetka 
Uasse’go : „Zaślubiny Joasi,“ operetka buppe’go : „Bur­
sze“ i komedya Dreyfusa : „Pan i pani.“

* W teatrze polskim da grono tutejszych artystów 
dramatycznych z powodu wieca kilka przedstawień w ciągu 
bieżącego tygodnia. W poniedziałek odegrane zostaną 
„Kościuszko pod Racławicami,“ we wtorek „Kiliński“, 
sztuki narodowe cieszące się wielkiem powodzeniem. Za­
chęcamy wiecowuików, żeby skorzystali z tej sposobności 
i jak najliczniej zebrali się na te przedstawienia, jeżeli 
po całodziennych trudach wiecowych chcą wieczór spędzić 
na przyjemnej i pożytecznej rozrywce.

. Program koncertów, które się odbędą w ogrodzie 
zoologicznym w dniach 4 i 5 czerwca o godzinie 7-mój 
wieczorem.

W poniedziałek dnia 4 czerwca:
I. 1) Uwertura do opery Halka, Moniuszko. — 

2) Wielki Amator, mazur, Plater. — 3) Polskie Pieśni, 
Kaffka. — 4) Wiązanka melodyi narodowych, Labu- 
ziński.

II. 5) Węgierska uwertura komedyi, Keler-Bóla. —
6) Żaków Mazur, Lewandowski. — 7) Senna Cyganka, 
Czibnlka. — 8) Reveil dn Lion, Kątski.

III. 9) Drugi Polonez, Liszt. — 10) Tańce 
Hiszpańskie, Moszkowski. — 11) Dziarski Mazur, Eibl.

IV. 12) Lynk, lynk, lynk, marsz węgierski, Léhar. 
13) Laura, walc z Bettelstudent, Milloeoker. — 14) Ta­
niec Słowiański (Nr, 8), Dworak. — 15) Wójt, mazur, 
Plater.

We wtorek dnia 5 b. m.:
I. 1) Marsz „Przechadzka polna“, Komczak. — 

2) Uwertura Radości, Plotow. — 3) Mazur polski, 8chep- 
pang. — 4) W wiośnie, pieśń, Gounod.

II. 5) Uwertura do opery „Wolny strzelec“, We­
ber. — 6) Sanctus, Fuga i Chór z Requiem, Verdi. —
7) Polskie pieśni, Nikorowicz-Kurpiński. — 8) Na falach 
Dunaju, walc, Ivanowicz.

III. 9a) Polonez op. 40 i 9b) Mazurek, Chopin.
10) Czardasz z op. „Ducb wojewody“, Grossmaun. —
11) Pobudka Diany (Fantazya i Echo), Arndt. — 12) 
Krakowiak, (Potpouri), Lewandowski.

IV. 13a) Marsz Ludwiki, Schamade. — 13b) Marsz 
Arminiusza, Riemer. — 14) Jazda ułańska, de Błon. — 
15) Pohulanka husarska, Morley.

Ognie sztuczne.
* Stan wody w Warcie w Poznania dnia 2 czer­

wca w południe] 0,68 m. Dnia 3 czerwca rano 0,70 m. 
Dnia 4 czerwca rano 0,70 m.

* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciąga : 
X. prałat Poniński na ręce pina radzcy dr. Koehlera 9 
marek, pani radczyni Orgler na ręce pani nadbnrmistrzo- 
wój Witting 10 marek.

* W sprawie obdarzania rezerwistów mundurami 
donosi dziś. „Posener Zeitung,“ że biedniejsi szeregowcy, 
odchodząc od wojska, otrzymywać będą jeden garnitur 
ubrania wojskowego, ale tylko sposobem pożyczanym na
.czas pewien.

* Na linii kolejowój z Gniezna do Jarocina, mają 
zostać urządzone w ciągu tego roku nowe stacye, i to 
Żydowo pomiędzy Gnieznem a Czerniejewem, Marzeniu 
pomiędzy Czerniejewem a Wrześnią i Dietrichsfeld (?) po­
między Wrześnią a Miłosławiem.

Racibórz. W piątek d. 1 b. m. przyjęło tu pię 
cioro dzieci, dwóch chłopców i trzy dziewczęta, kupca 
Korubluma żyda w kaplicy lazaretowej przy katolickim 
kościele parafialnym sakrameut Chrztu św., a troje z nich 
przystąpiło bezpośrednio potem do komunii św. Rodzicami 
chrzestnymi byli handlarz win Feliks Przyszkowski i panna 
Zawadzka, siostra ks. proboszcza z Janowca.

* Towarzystwo polskich stenografów w Galicyi za 
myślą urządzić podczas wystawy krajowej we Lwowie 
zjazd polskich, rusińskich i niemieckich stenografów.

* Jerozolima w ostatnich czasach bardzo się roz­
budowała, zwłaszcza w części zathodniój. Na miejscu, 
gdzie dawniój były pola i winnic», dziś wznosi się przed 
mieście. 0.-.oby prywatne, instytucye dobroczynne i misye 
nabywają skwapliwie każdą piędź ziemi. W roku zeszłym 
powstał pierwszy ogród publiczny po za bramą Jaff». 
Handel wzmógł się też znacznie, przedmiot zbytu stanowią 
głównie pomarańcze, wyroby z drzewa oliwnego i olej. 
Niedawno powstało nowe przedsiębiorstwo, mające na celn 
wyławianie plywająećj na powierzchni Morza Martwego 
smoły (Erdpech), którą knpcy europej cy nabywają chętnie, 
płacąc za nią dobre ceny. Szczegóły te przedstawił 
swemu rządowi konsul angielski w Jerozolimie. Twierdzi 
on, że należałoby wprowadzić ż glugę parowców po Morzu 
Martwem, coby ułatwiło komunikacyą z Moabem, krajem 
obfitującym w zboże, owoce i bydło. Ooecnie stósunki 
handlowe odbywają się przy pomocy karawan ; ożywiłyby 
się znacznie, gdyby był dostęp wodą Głownem miastem 
Moabu jest Kerak; ma ono garnizon turecki, porządek 
tam panuje wielki.

* Nowy park. Londyn został obdarzony nowym 
parkiem, ciągnącym się na przestrzeni 100 akrów naokoło 
olbrzymiój wieży, która ma stanąć w północnój części 
miasta i zakasować wysokością wieżę Eiffel. Obliczona 
j »st na 1150 stóp, dotychczas gotowa jest dopiero pier 
wszą platforma gdzie nnją się mieścić sklepy, restanracye 
i halle koncertowe. Wydano dotąd 10,000 funtów szt-r- 
lingów, dalsze roboty kosztować będą drugie tyle. Dla 
zebrania potrzebnego funduszu ma się utworzyć Towarzy­
stwo akcyjne. Nowy park, zwany Wempley ma bardzo 
piękne położenie, zawiera stawy, wodotryski, fontanny, 
tarasy, pawilony i t. d. Jeśli przedsiębiorstwo się uda, 
to niewątpliwie powstanie tn nowa dzielnica miasta, jak 
niegdyś przy Pałacu kryształowym. W pobliżu jest 200 
akrów gruntów do zabudowania.

* Uwaga na czasie. Pewien zapalony cyklista, 
czytając o cyklonach, które szalone p »robiły spustoszenia 
na Madagaskarze, zawołał tonem przerażonym :

— Cyklony są rzeczywiście straszną klęską, ale 
i tak prawdziwe to szczęście, że Opatrzność nie zsyła 
jeszcze bicyklonów!

* Teatr i dentystyka. Na afiszu, zapowiadającym

wystawienie „Fausta“ w pewnóm miasteczka niemieckióm, 
wypisana była następująca zachęta :

„Faust,“ opera itd.
NB. Wszystkie os<>by, które wezmą bilety do lóż 

pierwszego piętra, mają prawo oaz »jątrz do bezpłatnój 
porady dentystycznój. Dyrektor je^t dentystą.

* Rubenz... przed sądem. Z Fiorydy, z (miasta 
Ja3ksonville, donoszą, iż pewien z księgarzy miejscowych 
skazany został niedawni na rok więzienia za pomieszcze­
nie w oknie wystawowóm swego sklepu reprodnkcyi z sły n- 
nego obrazu Rnbenta „Sąd Parysa.“ Prokarator, obwi­
niający oskarżonego, oświadczył między innemi argumen­
tami, iż gdyby do niego przyszedł handlarz z takim nie­
moralnym obrazem, wyrzuciłby przez okno i obraz i han­
dlarza !

* Kolega-Olbrzym. Ostatni niedzielny nnmer zna­
nego dziennika londyńskiego „Timesa“ obejmuje 24 stron, 
a więc 144 łamów. Z t-go na ogłoszenia przypada 82, 
na artykuły redakcyjne zaś 62 łamy. „Time»“ objaśnia 
na Witępie t-go olbrzymiego nnmern, iż od 105 lat, t. j. 
od iz su jego istnienia, jest dopi-ro (!!) pięćdziesiąty nu­
mer podobuój objętości, a tylko w dwunastu numerach 
ogłoszenia zajmowały więcój nad 80 łamów...

* Książę Bismarck nie wybiera się w tym rokn 
wcale do Kissingen, gdzie od pewnego szeregu lat zwy­
kle swoją knracyą letnią odbywał. Według listn do je­
dnego z przyjaciół nad Renem, nie odwiedzi książę w tym 
żadnego miejsca kąpielowego, lecz wraz z księżną zamie­
rza lato spędzić w domu i zabawić parę miesięcy we 
Warcinie.

* Królowa Wlktorya angielska obchodziła w tych 
75 rocznicę swoich nrodzin. Tylko dwóch władzców an­
gielskich dosięgło większego od niój wieku: Jerzy II, 
który żył 77 lat i Jerzy III, który dożył 82 rokn. 
W dniu 20 czerwca r. b. upłynie 57 rok panowania kró- 
lowój Wiktoryi. Z pośród jój poprzedników na tronie 
angielskim żaden nie panował tak długo, a prześcignął 
tę cyfrę tylko Jerzy Iii, który władał Anglią prawie 
cale lat 60.

* 0 obrazę szacha perskiego. Pewien dziennikarz 
belgijski znpozwany został przed sąd w Brukseli za znie­
wagę, wyrządzoną szachowi perskiemu, którego nazwał: 
„sale type.“ Władze sądowe oburzyło takie zuchwalstwo 
i powołały się na artykuł prawa o zniewagach przeciwko 
obcym panującym. Krążyły pogłoski, iż ta gorliwość 
w bronieniu honoru szacha ma swe źródło w obawie o po- 
myśin ść przedsiębiorstw belgijskich, przedsiębranych w Te­
heranie, lecz że akcye tych przedsiębiorstw stoją po trzy 
do czterech franków, więc chyba gniew Nasr-ed-dina nie 
mógłby ich obniżyć o wiele.

’ Kalendarz Jutro we wtorek dnia 5 czerwca św. 
Bonifacego B.

Wschód słońca o godzinie 3 ainnt 42. Zachód o go­
dzinie 8 minnt 15.

Ostatnie wiadomości.
Dziś rano o godz. 8 odprawił Najprzew. Xiądz 

Arcypasterz przy zwykłój asyście alumnów semina- 
ryum cichą mszą św. w kościele farnym, w czasie 
którój na chórze śpiewało tutejsze Colo śpiewackie 
pod dyrekcyą p. Boi. Dembińskiego. Po mszy św. 
duchowieństwo i cały komitet, oraz liczni wiecownicy 
odprowadzili N. X. Arcypasterza do powozu, poczem 
wspaniały pochód, złożony z kilkuset wiecowników, 
otoczonych kilkutysięcznym tłumem publiczności z mu­
zyką na czele ruszył przez ulicę Jezuicką, Rynek, 
Nową ul., plac Wilhelmowski, ul. Berlińską, ul. Wi­
ktoryi i św. Marcina przez bramę berlińską na stary 
dworzec. Pochód trwał blizko godzinę. Na czele 
szedł komitet wieca, prezydyum i wielu wybitnych 
uczestników, nomiędzy którymi dość wymienić księcia 
Ferdynanda Radziwiłła, hr. Mielżyóskiego, hr. Biliń­
skiego z Pamiątkowa, hrabiego Sierakowskiego 
i wielu wielu innych. Z okien domów, w których 
mieszkają Polacy, sypał się prawdziwy deszcz kwia­
tów na uczestników pochodu, którzy dziękowali ukło­
nami za ten dowód sympatyi dla idei wieca. Stary 
dworzec wspaniale przystrojony, ogród pełen publi­
czności. O godzinie li przybył Najprzewielebniejszy 
X Arcypasterz w towarzystwie obydwóch XX. Bi­
skupów Sufraganów i obydwóch Prześwietnych Ka­
pituł. Marszałek powitał Najprzewielebniejszego 
X. Arcypasterza i poprosił o błogosławieństwo, na 
co Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz odpowiedział 
blisko godzinną przemową, pełną apostolskiego na­
maszczenia, bogatą w prawdziwie pasterskie rady i 
przestrogi.

Mowę tę, którą zgromadzenie całe wysłuchało 
stojąc, podamy jutro w wiernem streszczeniu.

Po udzieleniu przez Najprzewielebniejszego 
X. Arcypasterza błogosławieństwa, wstąpił na mów­
nicę X. lic. dziekan Glabisz i przedstawił wymownie 
położenie Kościoła katolickiego w trzech dzielnicach 
polskich.

Następnie p. radzca dr. Zielewicz miał mowę 
o encyklice papiezkićj do Biskupów polskich.

Obydwie mowy podamy jutro.
Nobis numerosissimum congressum Posnaniae 

celebrantibus Litterae Encyclicae Sanctitatis 
Vestrae ad Episcopos Polonos summo cum plausu 
omnium explanatae sunt. Unde Sanctitati \ e- 
strae ingentes laudes gratesque referimus pro 
favore nostrae genti impenso, pro saluberrimus 
vereque paternis hortamentis nec non pro bene- 
dictione, bodierno nostro congressui benignissime 
impertita.

Jusiment vero pedes Sanctitatos Vestrae 
humillime osculantes, nos omnes catholici Polonii 
una cum catholici s Germanae gentis ex Arcbi- 
dioecesi Gnesnensi et Posnaniensi in praesentem 
congressum nobiscum congregatis et nobiscum 
comunni affectu ei usdem fidei eiusdemque 
caritatis vere conjunctis spondemus so- 
lemniter, falicissimis uaspiciis nostri „pietate 
prudendia et caritate eximii“. — Archi- 
piescopi, nos ergo Deum, Ecclesiam et Sanctita- 
tem Vestram, in quem summo amore summaque 
pietate ferimur, nunquam non fidelissimos esse 
permansuros — nobisque ut Deus omnia iste 
b ene vertat, preces atque orationes Apostolicus 
a Sanctitate Vestra instantissime expetimus.

Dodatek
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Mark Twain.„TOM SAWYER W PODRÓŻY“.
Pod tytułem „Tom 8awyer w podróż,* głośny 

humorysta amerykański, Mart Twaiu, ogłosił dalszy 
ciąg „Toma 8awyer“ i „Przygód i wypraw Huckle- 
herry Finn“. Czytelnikom tych dzi-ł Twaina wia­
domo, iż autor opisuje w nich szalone fi le swych 
bohaterów, a razem z niemi i własne. Otóż „Tom 
Sawyer“ z dwoma swymi towarzyszami „Huck 
Finnem* i małym negrem Jimem wyruszył na nową 
wyprawę, o którój Mark Twain w książce „Tm 
Sawyer w podróż,“ opowiada w sposób pełeu nie­
zrównanego humoru, a raczój Huck Finnowi opowia­
dać każę za siebie. Pewnego dnia Tom Śawyer 
przeczytał w gazecie, wydanój w 8t. Louis, ii jakiś 
na pół obłąkany dziwak wynakzł balon, którym za­
mierza pożeglowac do Europy. Tom Sawyer z dwoma 
towarzyszami udał się bliżój obejrzeć wynalazek 
i w chwili, gdy wszyscy trzój znajdowali się w łódce 
balonu, wynalazca nacisnął guzik i w mguieniu oka 
całe towarzystwo szybowało już po nad miastem. 
8traszna nastąpiła noc. Wynalazca w napadzie 
obłędu wyskoczył z łódki i utonął, a Tom Sawyer 
wraz z towarzyszami ujrzał się w posiadaniu balonu, 
obdarzonego tajemniczemi siłami. Jako rozgarnięci 
chłopcy, prędko zaznajomili się ze sztuką sterowania 
i zadowoleni z siebie popędzili w stronę Afryki. 
Doświadczyli, naturalnie niemało przygód najdziwniej­
szych, zanim, wzbogaceni doświadczeniem, powrócili 
szczęśliwie do rodzinnego kraju, gdzie Tom Sawyer, 
otoczony powszechnym szacunkiem, otrzyma! przydo­
mek „aeronauty*.

W przedostatnim rozdziale książki trzój awan­
turnicy dojeżdżają balonem do Piramid, zostawiają 
Jima na głowie sfinksa, żeby zatknął sztaudar ame­
rykański, a we dwóch unoszą się znów w górę, by 
zaznajomić się z okolicą. Po chwili ukazują się 
Egipcyanie i nie mogąc Jima ściągnąć ze sfinksa, 
chcą go na nim zastrzelić. Mały negr kładzie się 
na brzuchu w ten sposób, iż kule z dołu nie mogą 
mu uczynić żaduój krzywdy. Egipcyanie próbują 
z kolei drabin, lecz w chwili największego niebez 
pieczeństwa spieszą z pomocą małemu Jimowi dwaj 
towarzysze i zabierają go do balonu.

Teraz należy posłuchać, jak o tem wszystkiem 
opowiada „Huck Finn“.

Tom był bardzo markotny i pytał Jima, dla 
czego nie pokazał Egipcyanom fl .gi iw imieniu 
Stanów Zjepnoczouych nie wezwał do poddania się? 
Jim odrzekł, iż uczynił to, ale nie zważano wcale 
na jego słowa. Tom wobec tego oświadczył, iż całą 
sprawę przedstawi w Waszyngtonie.

— Zobaczycie, że za zniewagę fligi będą 
musieli dać zadośćuczynienie i wypłacić odszko­
dowanie.

Jim na to:
— Co to znaczy zniewaga, Mars Tom ?
— To są pieniądze.
— Kto je otizyma, Mars Tom ?
— Naturalnie — my.
— A kto otrzyma zadośćuczynienie ?
— Stany Zjednoczone, a zresztą możemy to 

tak pokierować, jak nam będzie dogodniój. Jeżeli 
zecbcemy, przyjmiemy zadośćuczynienie sami, a rzą­
dowi odstąpimy pieniądze.

— Ile to może być pieniędzy, Mars Tora?
— Weil, w takim poważnym wypidku, jak 

ebecny, powinno być po trzy dolary na głowę, jeżeli 
nie więcój...

— W takim razie weźmy p eniądze, Mars Tom, 
a rządowi pozost-wmy zadosuctynienie. Ozy nie jesteś 
mego zdania ó I ty także Huck?

Omówiwszy tę kwestyą, zgodziliśmy się wszyscy 
na propozyiyą Jima. Bjł to dla mnie zupełnie 
nowy interes i zapytałem Toma, czy rozmaite 
kraje zawsze dają z»doś uczynienie, gdy popełnią 
coś złego.

— Tak, te mniejsze dają...
Pożeglow&liśmy znów do piramid i spuściliśmy 

się na wierzch najwyższój. Tu mieliśmy sposobność 
sprawdzić, iż wszystko wyglądało tak, jak opowidsl 
nasz nauczyciel w szkole. Tom oświadczył, iż czuje 
się szczęśliwy, że mógł znaleźć się na tuk sławnem 
miejscu i zaledwie może wierzyć, że stoi na tym 
samjm punkcie, na który dowiózł księcia koń bron­
iowy. Dodał, iż wiadomo mu o tem z „Powieści 
arabskich“. Ktoś podarował kiedyś jakiemuś księciu 
bronzowego konia, z osią na grzbiecie. . Książę mógł 
na nim latać jak ptak, gdzie tylko chciał. mżój 
wyżój i za pomocą osi kierować dowolnie.

__ G-dy Tom to mówił, zrobiła się wielka cisza,
która jak wiadomo, bywa zawsze, kiedy jedna z osób 
popełni wielkie kłamstwo, a my smucimy się za nią 
i staramy się wszelkiemi sposobami zmienić przed­
miot rozmowy, chociaż on się zwykle nie udaje.

Ja byłem zdumiony i Jim był zdumiony i żaden 
z nas nie był w stanie słowa przemówić.

Jim ocknął się trochę prędzój z odrętwienia 
i rzekł:

— Co sądzisz o tem?
Ja na to:
— Tomie Sawyer! sam nie wierzysz temu, 

opowiadasz. ,
— Dla czego nie miałbym wierzyć r
— Bo to stać się uie mogło.
— Dla czegóż więc stać się mogło r
— Ten balon, mojem zdaniem, jest dos' atecznem 

świadectwem, że stać się mogło. .
— Dla czego jest dostatecznem świadectwem ?
- Dla czego ? Czy ten balon i bronzow- 

nie są w gruncie rzeczy jednem i tem samem r
— Nie, tak nie jest. Co innego balon, a co 

innego koń. Między niemi duża ró.nica. Nie dugo 
może będziesz utrzymywał, że dom i krowa to >akże
wszystko jedno. .

— Huck, bądźża trochę rozsądniejszy, 
nigdy nie może być krową, a krowa me ma nic 
wspólnego z domem.

— Jim, nie witsz aam, co mówisz i Huck nie 
wie także. Uważaj, Huck, ja ci to wyuomacaę tan, 
iż zrozumiesz. Nie forma decyduje o podobieństwie, 
lecz zasada, a zaaada w obu rzeczach je.-t jedn ko- 
wa. Czy rozumiesz?

Pomyślałem nad tem i zapytałem:
— Tom, nic ci się to nie przyda! Zasady są 

bardzo dobre, ale nie mogą one uchylić faktu, ii co 
można dokonać za pomocą balouu, tego me potrafi 
zrobić koń.

— Huck, ty mnie ciągle nie r zumiesz! Uwa­
żaj tylko, bo to jasne i proste. Czy teraz lecimy 
w powietrzu?

- Tak.
— Czy możemy obierać kierunek jaki się nam 

podoba ?
- Tak.
- 1 możemy wylądować gdzie chcemy ?
— Tak.
— Jak poruszamy i kierujemy balonem?
— Hi zez naciśnienie guzika.
— Teraz, jak mniemam, będziesz w stanie zro­

zumieć. W brouzowym koniu kierunek uadaje się 
za pomocą obrotu osi. My uaciskamy guzik, książę 
obraca oś. Wiedziałem, że w końcu pomieści się to 
w tój głowie.

I czuł się tak zadowolonym, że zaczął gwi/dać, 
lecz gdy obaj z Jimem milcztliśmy ciągle, zawołał 
zdziwiony:

— A więc, Jim, rozumiesz teraz?
— Tomie Sawyer — izekłem — chciałbyui ci 

zadać parę pytań.
— Mów prędzój...
— Jeżeli dobrze rozumiem, wszystko pol<ga 

na guziku i na osi — reszta uie ma znaczenia. Gu­
zik stanowi jedną formę, a oś drugą, ale to me ma 
nic do rzeczy.

— To nie ma nic do rzeczy, dopóki posiadają 
jednakową siłę.

— Ali right, jaką siłę posiada świeca i za­
pałka?

— To jest ogień.
— Taki sam w jeduój i w drugiój?
— Zupełnie taki sam.
— Ali right. Jeżeli jest to taki sam ogień, 

dlaczego pali się warsztat, a nie pali się piramida ?
— Bo piramida nie może się palić.
— Aha, więc i koń nie może latać.
Jim dusił się ze śmiechu, aż nogi pod nim się 

uginały, a Tom był mocno zmieniony tem, że jego 
własnych argumentów użyłem przeciwko memu. Ale 
ja me dodałtm mc więcój, chociaż byłem wielce za­
dowolony z siebie. Jeżeli kogo w ten sposób zmogę 
w dyspucie, mam zawsze zwyczaj uigdy się z niego 
nie natrząsać, gdyż przypuszczam, iż będąc na jego 
miejscu, także me życzyłbym sobie, by bawiono się 
moim kosztem. Lepiój byó szlachetnym — takie 
moie zdanie.

oiacb, następna zaś spodziewana są wkrótce. Gogpoiarz 
działa pan Śzwajkart, przysiąpił do rozmieszczenia oka­
zów. Pawilon ma takża gabinet recepcyjny dla zwiedza­
jących. Pan Szw.jkart prowadzi nieustanną koresponden­
cją n swoimi mocid.wcami, z którój wynika, iż z pewno­
ścią liczyć możemy na gromadny przyjazd zamorskich 
braci.

Pierwsza czasowa wystawa ogrodnictwa rozpocznie 
się dnia 8 czerwca i trwać tędzie do 20 t. m. Obejmaje 
ona: ajwarzywo inspektowe, szparagi, pieczarki; b) owoce 
przyspieszone; c) rośliny szklarniowe i cieplarnio»« w tym 
czasie kwitnące; d) rośliny kwitnące w grancie; e) wią­
zanki kwittów żywyh. W szklarni głównćj zaajlą się 
rośliny ozdobowe (ogrodnicy lwowscy pp. Woliński Piątko­
wski i inni), druga szklarnia Szotta oddaną została na 
wystawę ogrodniczo pszczelniezą stałą, oraz na stale wy 
stawy ckopowe.

Wycieczki balonowe, zbiorowe lnb pojedyńczo urzą­
dzone zostaną w lipen.

Wiadomości literackie i artistjoe.
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Z lwowskiéj wystawy krajowéj.

* Nowa sztuka angielska. Hztnka p. A. H Jo­
nesa „The Masąnaraders,4 która na wykwininśj icenie 
teatru St. James zastąpiła w niewyczerpanym powodzeniu 
.-ztnbę p. Pinero „Druga pani Tanąnerey," jest niworem 
pierwszorzędnym. Autor, jak wiadomo, nie może sięzro- 

antycznycb pomysłów oswi bo lzić, ale mieszaj ,c je 
owym realizmem, do którego Anglicy lgną obecnie, two 

rzy jednę po drogiój sztaki wysoce efektowne. W obecnój 
pokazał eię istotnym mistrzem teatru i nie p imięt my od 
dawna sztuki, któraby podobne wrażenie wywarła na pu­
bliczności. Są dwie sceny w tym dramacie, któro jnż na 
brały europejskiego rczgloHa. W pierwdzój liul&tzozy ba. 
ronet licytuj« w obco liiznie zebranój publiczności poca­
łunek tufetowój dziewczyny w wiejskiój obeiży i nie tylko 
pocałnnek tra kupuj«, ale żeni się z ową dziewczyną; 
w drugiój, jako jój mąż, gra o nią w karty z idealnie 
kochającym ją młodzieńcem. Ta gra w karty, którój sta­
wką jest tycie kobiety, wywarła wrażenie potężne. Nie 
potrzeba zapewne dodawa, że ów romantyczny kochanek, 
który jest z zawodn astronomem, chociaż wygrywa sta 
wkę, z praw swych nie korzysta, ale ogranicza się do za­
bezpieczenia losu nkochanój przez się kobiety. (Jedząc się 
na wątek, na którym autor csnnł swą sztukę, trzeba przy­
znać, te n-zynił to znakomicie; charaktery, główne i po 
boczne żyją t-.m i działają, a nie są mdłemi maiyonet- 
kami. Jedyną chybioną postacią jest bohater*a dr matu, 
która zachownje się biernie. A w dodatku rola ta jest 
grana piz-z pannę Patrick Osmpbell, która w sztuce p. 
Pinero zasłynęła nagle, jako pi rwszorz.doa gw azda dra 
matyęzna. Z powierzchowności jest zupełnie podobna do 
paryskiój pani Tessandier i ma, jak ona, dramatyczną 
siłę. Zamiast ją rozwinąć, jest raczój biernyai świadkiem 
wypadków. Ale zawód, jaki pod tym względna spotkał 
widzów, został całkowicie wynagrodzony iane.ni figurami 
drzm tu. Sztuka zapowiada ogromny sakces i prawdopo 
dobnie z rok jaki na scenie się utizyma.

Przybyli do Poznani».
Poznań, 3 czerwca.

HOTEL BAZAR. Dr. 8raldrzyński z Lubasza.
Czarnecki z Pakosławia, hr. Łącki z Lipnicy, dr. 
Sznłdrzyński z Biernik, hr. Czarnecki a Ruska, 
Śląski z Trzebcza, Śląski z Orłowa, baron Chłapo­
wski z Szóldr, dr. Kozłowski z Wiednia, kdądzdr. 
Potom ki z Pius Zacb., Morawski z Jurkowa, br. 
8kó.z wski z Rososzycy, hr. Mycielski z Zimnowo- 
dy, hr. Łącki z Konina, Hczaniecki z Nawry, hr. 
Kwilecki z Oporowa, hr. Mielżyński z Pawłowic, 
dr. Żychliński z Modli.-zewa, br. Mislżyóski z Iwna, 
br. Żółtowski z (Jodurowa, hr. Zamojski z Waraza- 
wy, p ni br. Skórzewska z Czerniejewa, ks. Wa* 
wrzyniak z Śremu, hr. Potnlicki z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84 
X dziekan Szaal z Czarnkowa, X. prób. Skąpski 
z Lnbatz«, X. prób. Raczkowski z Gozdowa, 
prób. Springer z Kbobieraa, X. prób, 
z Chwałkowa, pani księżna Czartoryska z służbą ze 
Sielca, szamb-łan dr. Komierowski z Nieżucbowa, 
Kościelskł z Szarleja, br. Baiński z Gallów, hrabia 
Baiński z żoną z Gmachowa, hr. Czarn-cki z Pa­
ko ławia, hr. Czarnecki z Rakoniewio, Taczanowski 
z Choryni, Dunin z Niechanowa, poseł Grabski ze 
Skotnik, Pam-zewski z Obudna, Moszcteński z żoną 
z Sreb nój Góry, Moszczeński z żoną z Przysieki, 
Dembiński z żoną z Węgiere, Kierski z Rogoźna, 
dr. Chełmicki z Żydowa, Stablewski z Berlina, Ra­
czyński z Stsjkowa, mecenas Ozypicki z Koźmina, 
Jaskólski z żoną z Kalisza, Koenigsten i Thimel 
z Wrocławia, Lewin z Wolsztyna, Hekkerodt 
z Magdeburga, Htittmann z Brnnświkn, Victor 
z Oyenhansen, Reich z Gdańska, X. piob. Bzczy- 
głowski z Domachcwi, X prób. Bielski z Mąko- 
warka.

ADAMCZEW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. dr. Fabisz z Bornszyna, X. proboszcz Fabisz 
z Modliszewka, Broekere z Sioroslawia, Schmidt ze 
Brody, Łaski z żoną, Trapszo i Jakubowski z Wą- 
grówca, Braciaj Morgraster z Berlina, Wojciechowski, 
Noskiewicz i Ascher z Berlina, Krijewicz z Śremu, 
Lenort z Wrocławia, Weigelt z Poznauia, Pasztal- 
ski z Ostrowa, pani Karpińska z córką z Warszawy, 
Selbmann z Lipska, X. Lange z Zbąszynia, pani Mi­
ko,ajcz-k z Janowca, Głowacki z synem z Strzelca, 
Mikołajewski z Brodnicy, Thiel z Poznania, Bochmer 
z Król. Polskiem, Rngiewicz z Warszawy, X. dzie­
kan Kncharzewicz z Biały, X. proboszcz Weydmann 
z Pawłowa.

hrabia

X.
Zmura

üo8[jo<larstwo, handel i przemysł.

Z p 1 a c n.

Pogoda, sprzyjająca dotąd atak akcyi wystawowi), 
kaprysić w ostatnich dniach poczyna.

Pomimo tój przeciwności, jój wbrew, roboty nie 
nstają nawet na chwilę tak na zewnątrz budowli, jak i 
około uporządkowania placn, co poczytać należy za pra­
wdziwą zasługę głównemu inżynierowi Wystawy hr. Łu­
bieńskiemu. Plac jest forsownio oczyszczany drogi napra­
wiane i równane. D -jazdem też do placn zaprząta się 
rzetelnie urząd budowniczy, nie szczędząc cegły, żwiru, 
za pomocą darni utwierdzając stoki. Brama główna lada 
dzień odsłoni się efektownie z poza siatki rusztowań.

Pałac sztuki otrzymał jnż figuralne ozdoby dłuta 
pp. Popiela i Markowskiego. Mauzoleum Matejkowskie, 
które stanęli jak się mówi „duchem“, oddano do rozpo­
rządzenia prof. Sokołowskiemu. Czynność rozwieszania 
płócien rozpocznie się niebawem.

Gmach przemysłu zapełniają zwolna pawiloniki, ga­
bloty i witryny nie obrażające w nicz m mznć estety­
cznych. Większość ich może się znaleść nawet na każdój 

światowych wystaw.
Jak dotąd rozmiarami imponują wystawy: pp. Ihna- 

fowicza, fabryki czerlańskiśj, fabryki Wiesera w Sasowie, 
hr. Drohojowskiego i Baczewskiego. W instalacyi osta 
Iniój firmy zaszła krótka przerwa, spowodowana konie­
cznością usunięcia butelek z napisami w językach obcych, 
które dla zagranicy przeznaczone, mewłaściwie przy eks- 
pedycyi tutaj się dostały. Pawilon cssarski będzie gotów 
na otwarcie. Rybkowski spieszy się z dekoracyą ścian 

sufitów.
Hala rolnictwa dekorowaną jest zewnątrz narzę 

dziami rolniczemi i gospodarczemu Pawilon pracy kobiet 
zaczęto malować. Korowanie pawilonu łowiectwa posn 
nęło się do piętra. Wewnątrz energiczny referent działn 
tego p. Spansta urządził malowniczą a wysoce pouczającą 
wystawę kłusowniczą. Przybyły tn trofea myśliwskie pre 
zesa Wystawy ks. Sapiehy, namiestnika hr. Badeniego, 
oraz ordynata ks. Lubomirskiego, dla których wyznaczono 
oddzielne pola. Grapą polowania z „Pana Tadeusza“ 
zajmuje się żailiwie wiceprezes sekcyi p. Matkowski. 
Teren sztuczny ułoży Kossak.

W pawilonie Wydziału krajowego odbywa się dalsza 
instalacya szkół zawodowych, odsłaniająca coraz pełniejszy 

świetniejszy obraz krajowych naszych uczelni. Wysta-

Dom

wie tój rokować można z góry wyjątkowe powodzenie 
Ks. Czartoryscy i hr. Zamoyski z Zakopanego doglądają 
tn nieznnżenie swoich działów. Sporo przedmiotów nosi 
emblema wystawowe lnb napisy „Z Wystawy“.

Znaczna część machin w międzynarodowój halli ma 
szynowej została zainstalowaną. Pracują tn, bez przesa 
dy, setki różnojęzycznych robotników. Węgrzy mają 51 
wystawców.

Z nowych budowli dźwignęły się chata krakowska 
i mazurska, oraz polsko-amerykański „8aloonu sięgający 
dachn. Podziemie na „Wieliczkę“ Stachiewicza wyłożono 
belkami. Dom ruski w każdym cala skończony. Dwór 
szlachecki, prezes sekcyi etnograficznój, p. Przybysławski, 
ubierze wewnątrz bogato swojemi pasami. Nad stawkiem 
około leśnictwa roztoczy się wystawa fabryk cegielnianych.

Ze szczytu pawilonu polsko amerykańskiego powiewa 
gwiaździsty sztandar Stanów Zjednoczonych. Nadszedł 
już bowiem zAza Oceanu pierwszy transport w 15 skrzy

Z'toloi37-

Towarzystwa Przyjaciół Nank
u) Poznaniu.

(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.

P. Jan 8zu*an w Poznaniu : Lonicerui Phil. Chro- 
nicorum Tnrcicornm. Tomi 3. Franci fnrti a/M. 1578.

Czytelnia w Michałkowicach : Sprawi zdanie Czytelni 
w Michałkuwicach za rok 1893 (Kraków 1891).

P. prof. dr. A. Jnraiz w Heid lbergn: Zaugen- 
meister K. System d-s RialkatJogs der Uniwersilhts- 
bibliothek zn Heidelberg. Heidtlberg 1893.

Moz-um Narodowe w Krakowie: 1) Sprawozdanie
Zarządu Mnz um Narodowego za rok 1892. W Krakowie
1893. 2) Sprawozdanie Zarządu Mnz. Naród, za r. 1893. 
W Kraków e 1894.

P. dr. Stanisluw Rybicki w 8hierniewi(a h dziełko 
swoje: O zapobiegawc.óm leczeniu wściefciizcy -u czlo- 
wiika z krytycznym poglądem na m tidę Ha t ura. War­
szawa 1894.

P. W. Koryzna w Poznaniu pracę swoją: Teatr 
polski w Poznanin 1883—1894. (Odbitka z „Dziennika 
Pora.*)

P. dr. Fr. Sihwartz w Poznaniu swoją publikacyą: 
Rtden g-halten bei der Erbhaldigung Sfidpreussens zn 
Posen am 7. Mai 1793. Pisen 1893.

P. Artnr Bardzki w Warszawie swoją pracę : Ga- 
licyjskie Towarzystwo kredytowe ziem kie. Warszawa
1894.

P. dyrektor dr. Otto Meinertz w Poznanin : Jahres- 
bericht de3 koenigl. Mar.en-Gymnasinms zn Posen f&r das 
Schnljahr 1893/94. Posen 1894.

N. N. w Krotoszynie: Jahresbericht. Kóaigl. Wil- 
helms-Gymnasinm zn Krotoschin XXXX. Ostern 1894.

N. N. w Pile: XXV Jahresbtricht. Kónigl. Gym- 
nasinm zn Schneidemiihl. Ostern 1894. Schneidemuhl 
1894.

I’. prof. dr. Drałdżyń«ki w Głubczycach : Jahres- 
bericht des kónigl. kath. Gymnasinms zn Leobschutz. 1894 
Leobschfitz.

(Dokończenie nastąpi.)

Dr. Bolesław Ereepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

(K) Poważ, 4 czerwca. (Sprawoidanle giełdowe).
Stan powietrza: pięknie. 
ua<> w na: potw.
Gena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w mlejacn 

(bez beezai) tow. opodat. 60 ta 46 60 m., 70-ta 26,90 m., czerwiec 
60-ta 46,60, 70-ta 26 93, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wypo­

wiedziana —mrk., w mie|scn bez beczki 60-ta 46,60 mrk., 
70-t« 26 93 m. kwit-cień 60-ta —m.. 70-ta —.— mrk.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
d. 4 czerwca 1894. piękny| średni pośledni

Pszenica . . . . . 100 kilog. 13 40 12 90 12 10 — —
» nowa .

. .. . 10 30 10 10 — — —
Jęczmień . . • • • • 13 — 11 30 10 30 — —

13 20 12 — 11 60 —
Groch wrzący . — — — — —

w na paasę . — — ~~ ““
Kartofle . . • a • — — — — -—
Wyka . . . ■ » * “ — — — — —
Rzepik .... —
babin ż6łty . , . • • ’ —

. niebieski .

(TSl«-c3Lo® lano).
Każdy zachwyca się

widząc perfum ,Parziwela Wilh. Riegera w Frankfur­
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samój nie 
ma pewno nad n:e nic lepszego i piękniejszego do toairty. Na- 
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów. (1326)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

X. F. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE
zWract Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznaftskiem poleca Szanownym Panom 
pryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerow, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiej, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Tetafpram jjłeldowy.
Sa lla, 2 czerwca 1884 roka. (Kursa końcowe.)

Knn r daia 
Ptzenln* stale, 
r.a czerwiec . 
i a wrzesień . 
Żyto wzmóc, 
na czerwiec . 
na wrzesień . 
Ole] rzip. spok. 
aa czerwiec _. 
na październik 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na czerwiec . 
nr. lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na paździenik 
spożywcza . . 
Owies
na czerwiec . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

1 2
Niem.^/opoi.paó.

127 - 127 - Consol. 47o • • 1
131 50 132 - Consol. 3iIJ>la ■ 1

Poza. 4°/o 1- IMt-1
109 75 110 - Pozn.a’/»"^!-18»
113 - 113 25 Piza, listy rent. 1 

Poznań, oblig.
42 80 42 80 Nowa Pozn. poż.
42 80 42 8( Aastr. banknoty 1

Anstr. renta srbr.
29 30 29 80 Rob. banknoty . 5
32 60 82 8C Ros. listy zastaw.
33 20 83 60 Pols.4Vgc/ol-«as.
83 80 B4 10 Węg.4'70rentazł.
34 40 34 60 Węg.4n/0 . kor.
34 70 34 80 Anstr. kred, akcye

. — - — Lombardy . . .
Disconto com. .

. 131 - 132 60
Usposobienie:

. 350C 1750 spok.
>, 80,Ot# 50,001
!, 0,00ó| O.OOC

1
90 30

89 70 
04 26 
97 76 
97 76 
63 06 
94 -

67 90 
97 80 
91 10 

110 60 
43 10

2
90 10

106 30 
102 
102
99

104
97
97

163

219 
104 
67 
97
91

209
43 

i 86 S8
S8

SS
8S

IS
Sê

Sg
Sê

8- eaerln, 2 czerwca 1894 roka. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica stałej. , 
na czerwiec-lipiec1 
na wrzes.-pażdz. 
Żyto stałej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olej rzep, niezm. 
na czerwiec . . 
na

130 - 
133 50

42 60| 
42 701

Okcwlta niezm.
1 2

w miejscu eksport. 28 80 28 80
na czerwiec . . 28 - 28 —
na sierp.-wrzes. 28 60 29 60

Petroleem
0 w miejscu , .
0(

9 1C 'i 9 10



N abożeństwo
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J* ®Nienstcyąeej
Najśw. Sakramentu

Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego 1 Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen.
100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytośei.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

1 Targ na wełnę
ZF* o z n a, n. i

odbędzie się
dnia 12-go i 13>g*o czerwca.

Jak zwykle namiot nasz będzie na Sapleżyńskim
placu ustawionym, do którego już od dnia O czerwca 
z rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówieuia miejsca z podaniem 
ilości centuarów wełny. (1712)

N. Kierski i Sp.
w Poznaniu.
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fltzner

hurtowny handel win «/
założony w r. 1853

poleca znane ze swój czystości i dobrociZ"

B &

Marka ochronna.

DZIEWIĘĆ USŁUG
io Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok. 
wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 

Jezusa przez X. Ił. Cena 25 fen., z przesyłką 30 feu.
Poleca i odwrotny pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
w materyach wiosennych i latowych

polecają (1581)

Najświętszego Sakramentu
Heyducki i Eichstaedt.

wina gornowęgierskie
u producentów ua Węgrzech zakupione od uajtańszych (litr Al. 3 włącznie szkła) 

do najszlachetniejszych gatunków. (1790)

Wina węgierskie stare
z r. 1880, 1883 i 1885 w butelkach i gąsiorkacli po bardzo przystępnych cenach.

Wina mszalne
(vinum consecrabile)

za którego czystość ręczę na mocy złóż, przysięgi
Lutellia litrowa M. 2, półlitrowa M. 1,05 

lepsze „ „ 2,50, „ 1,30
Próby i cenniki bezpłatnie i franko.
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w czasie

Gzterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.

___ WydałX. Witołd Olszewski,
wikaryuse prey kościele archikatedralnym w Poenaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen. 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen. 

w Poznaniu, św. Marcin 16.

JAN KOMENDZIŃSKI,
(«u) ma.la.rzi,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Stacya kolei
Muszyna Krynica 
zKrakowa8godz. 
z Lwowa 12 . 
z Pesztu 13 .

Zakład zdrojowy
rysica

(w öalicyi)
najobfitsza szczawa żelazlsta.

W Karpatach 59.» m. n. p. m. Od stacyi ko ejowćj

W miejscu
Poczta 3 razy 

dziennie.
Telegraf.

Apteka.

Dr. W. Kretowicz
ordynuje przez sezon kąpielowy w Karlsbadzie, 

mieszka „Stadt Warschau“, Kaiserstrasse. (1745)

LANGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
Bardzo łagodny klimat górski. — Urocze 

położenie.
Zdroje żelaziste, należące do najsilniejszych

w Szlązkn, do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakoml-

borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. ' (1534)

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Sezon od 1-go maja do 15-go października. Bliższych

szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie.

Zarząd kąpielowy.

Polecam mój bogato zaopatrzony

skład, towarów kolonialnych,
łakoci, win, dziczyzny i ryb.

SPECYALNOŚĆ: (1467)

kawy palone i surowe.
Ed. Feckerta jr. nast.

W. Andruszewskl,
narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi. 

Zamówienia na świeże ryby uskut. w przeciągu 3 dni.

5B5B555B55555B5B
B

In u
Bazar, ulica Nowa

poleca

Łaskawym względom Wielebnej*-o Ilu- 
, chowieństwa i Szanownego Oby- jj 

£ „atelstwa poleca swój (1645) N,

i Hotel Berliński 1
n
0 w Poznaniu, Wilhelmowska 3. «3 

■tf * "

IW®

PARASOLKI-W
Parasole i krawaty.
Gorsety francuzkie i krajowe 
Pończochy damskie i dla dzieci 
Bluzki batystowe, czarne i kol. 
Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige 
Hafty i koronki do bielizny 
Wstążki morowe, rypsowe

Szkarpetki i kołnierzyki 
Mankiety, guziki do mankiet 

i kołnierzyków
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do- sukien 

w wielkim wyborze i jak 
najtanićj. (li 78)

in ru In 
[U
J¡

!) m
"SD;

Mam na składzie
wielki wybór dreliszków na ubrania 
kamizelki pikowe, jedwabne i libe* 
ryjne, jako też prnnel (szaszadron) najle 
pszego fabrykatu, oraz wszelkie dodatki wchodzące w za

kres baczny MIKOŁAJCZAK,
1784) Jezuicka ulica nr. 12 w Poznaniu

Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od 
Aj 2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 Æ 

i.« Mk., potrawy à la carte każdego czasu, ® 
U* wina, piwa i likwory w doborowych - Q gatunkach po cenach jak uajtańszych.

Lejarnia żelaza i fabryka machin
•J. MOEGELIN w Poznaniu

______ ,................ .............. r- _____ ____j.___ ,~--j godzina drogi
bitój, znakomicie ntrzymanćj. — Środki lerznleze, klimat podalpejski, 
kąpiele żelaziste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Sch-arza (w r. 1893 wydano ich 3»,000). — Kąpiele borowinowe: 
parą egrz-wane (w r. 1893 wydano ich 15/00) — Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego. — Zakład hydropstyczny pod kierunkiem 
specyal.sty Dr. H. Ebersa (w roku 1893 wydano procedur hydropatycznych 
82,009). — Piele wód mineralnych miejscowy, h i za^ramczuycb, żen- 
tyca, kefir, gimnastyka lecznicza. — Lekarz zdrojowy Dr. L. Ko pff 
cały scz n stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.— 
Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany Bliższe 
i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. Mieszkania: przeszło 1,500 po­
koi z komfortem nrządzonych, z pości.-lą kompletną, usługą, dzwonkami 
elektrycznymi, piecami i t. d. Kościół katolicki i terkiew. Wspaniały 
dom zdrojowy, kilka restauracji. Kilka pensyonatów prywatnych, mle­
czarnie, cukierni.. — Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego 
od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. — Frekwencya w roku 1893: 4,000 
osób. — Sezon 15 maja do 30 września. — W maju, czerwcu i wrze­
śniu ceny kąpiel, pomieszkań i potraw w głównój restanracyi zniżone. — 
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszy­
stkich większych miastach w kraju i za granicą. — W miesiącu lipen 
i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnien-e od taks zdrojowych i t. p. 
udzielone nie zostaną. — Na żądauie udziela wyjaśnień: (16 71)

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

i „Dom Polski“ 1
J Kulerskiego J
'»CopoSach (Zoppoł, Sudstr. Tl a, b, c, 72) g

poleca na sezon kąpielowy pojedyńcze meblowane pokoje i całe 
mieszkania o ładnych werandach na doby, tygodnie i miesiące 1 
z całodziennem utrzymaniem lub też bez takowego. — Kuchnia BN 
dobra polska, — Usługa polska. — Ceny bardzo przy- A 
stępne, do 20 czerwca i od lff września zna- ’ 
cznie zniżone. — Cena pokoju począwszy od Mk. 1,50 
za dobę. — Porcya obiadn w abonamencie lik. 1,50. — Cało- dfc 
dzienne utrzymanie począwszy od Mk. 2 50 — Od 1-go czerwca 1 
stłnżący na kolei. — W obec Konkurencji niemie- W 
cKlćJ uprasza sic, o łaskawe poparcie. (1756) Ub

Powróciwszy z Dysseldorfą,' 
gdzie dla celów artystycznych 
przebywałem, napo wrót do Po­
znania i przyjmuje nadal wszel- 
kie prace w zakres malar­
stwa kościelnego wcho­
dzące bądź to całkowite ma­
lowanie świątyń Pańskich jako 
też pojedyńcze obrazy. Praca 
artystyczna przy umiarkowa­
nej cenie. (1789)

Paulin GariiiBlenki,1
mulurz,

Poznań, ulica Strzelecka nr. 31. 
podw. wprost I piętro.

Meble «{grodowe 
Wanny do kąpieli 
Spiżarki siatkowe 
Maszynki i puszki do

lodów oraz (1793) 
Szafy do lodu tanio do na­

bycia, począwszy od 25 M.
poleca

M. Sobecki jp.
Poznań, Stary Rynek 53/54.

Organy
o ośmiu głosach z manuałem 
i pedałem do sprzedania
w Poznaniu na Rybakach 
nr. I u p. Gryszkiewicza,
organmistrza. (1798)

Rycerska ulica 20 
poleca do nrządzeń handlowych 

kolumny, filary, podpory i ramy do okien 
wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 

Zamówienia uskutecznia się w najkrótszym czasie.
Prócz tego wykonuje się

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

jorgan
9 i wszelkich reperacyi takowych. 
S Za gwarancją rzetelnój i ta- 
§ nićj pracy posłużyć mogą chln- 
• bne świadectwa, któremi się 
2 okazać może. (13 >0)

I —

•Poznań, Piekary nr. 21,
••••••••••••••••••••a

dla koni, bydła i nierogacizny.
Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne 

(1495) wykopuje się bezpłatnie.

| Wiiiniy ilii Siiipieli
£ w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 

| najtańszych (1795)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303)
Podgórna ulica nr. 8, ftag

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Okna kościelne
w ołów oprawne w rozmaitych deseniach, okna artystycznie malowane pod 
gwarancją trwałości kolorów; chorągwie, baldachimy, ołta- 
rzyhi do noszenia, Kierce, Krzyże, lichtarze, obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, figury św. PańsKich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca (1633)

M. Nowicki & Grlinastel
 Poznań. Jezuicka ul. 5.

„POSNANIA”
Dr. Karchowski & Kr /siew ic*.

Pralnia chemiczna i farbiarnia parowa
POZNAŃ, Berlińska ulica nr. 15.

przyjmuje wszelką g-arderobę damską i mę­
ską do czyszczenia i farbowania oraz (1746;

do impregnacyi
celem nadania nieprzemakalności lub ogniotrwałości.

¡SH5E5H5H5E5H5HSH555S5B5a5a5H5E5H525E5a5a5H5ni

Eleganckie kapelusze koronkowe i słomkowe
dla dam i dla dzieci, ubrane gustownie według najnowszój 
mody tudzież welony ślubne i welonKi, kwiaty, pióra 
strusie i fantazyjne poleca we wielkim wyborze po możli­
wie najtańszych cenach (1771)

-Zk.- Z71. ^nod.xz3rih.sfei,
Berlińska nliaa nr. 1.

Uwaga. Kapelusze krepowe i krepy są zawsze na składzie 
_______ w bardzo wielkim wyborze. ___ ___
!Z555B5E5B5S5S5B5B5B5ń35B5B55555E555SSS5555£iBŚ
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feswełnUiMk parciane i z ai«r«J wlaibłątlzłai.
na p*«y. (366

On>»owe płyty, sznury, WęA« #tc- 
ixbest egniotrwsły opaktinek w płytach i saawash. 
»paraty tazlcla.no i stacyi Dc. Delhrteka w Rechine. 

•‘luurowuilil Torote, Ständer* ate. i» itałege tłoazon. 
rtuMoft» artftJły de pewyiaayeh —wnmdAw feswiŁjośt 

w -Wwie 90%).
World do zboda 
Płachty na lokomobiłe

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

iraz głdad technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Pomnań Bi^marka ulina nr. 10.

Restauracja
3. ulica Wiktoryi 3.

poleca swe lokale łaskawym względom.
Skora usługa i dobre napoje. (1792)

Za. redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler i Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznański*

wykonane artystycznie począwszy od 
najpyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i n& 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Ńierle w Wrocławiu 
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem- 
______Kaiser Wllhemstr. 30- 160?

Gospodyni
obeznana z prowadź, wszelkiego go­
spodarstwa, również z gotowaniem, 
życzy sobie przyjąć miejsce zaraz 
lnb od 1 lipca 94. Zgłoszenia do 
p. Tomaszewskiej, ul. Gołębia nr. 2 
w Poznanin._______________ (1766)

Organista
z 15-letnią praktyką w jednem miej' 
scu, posiadający dobre świadectw» 
jako też rekomendacją W. Ks. Pro­
boszcza, pragnie przyjąć miejsce od 
1. 7. 94. lnb 1. 10. 94. Zgłoszenia 
do EŁsp. Knryera sub M. M. 177a.

czyli sposób służ«’ 
ula do Mszy św-
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, p°' 
lecą w cenie 5 fenygó^ 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego-

Śty Marcin nr. N>/17.

tazlcla.no
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